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(Sigtaácicielo propinacji otrzymają wynadgrodzenia, 
gdy propinacja w r. 1911 ustanie, —- Wieści o 
wyborze księcia Alberta pruskiego ua regenta księ- 
ztwa brunszwickiego. — Otwarcie konferencji afry- 
kańskiejj — Charakterystyczna cecha wyborów 
niemieckich. — sprawa chińska, — Bil reformy 
wyborczej w Isbłe lordów i wiadomość o kompro- 
misie między rządemi a lordam konserwatystami. — 
Czas o p. Hansnerze. — Minister Kallay a przy- 
szła polityka austro-węgierska na Wschodzie. 
Kwestja anneksji Bośnii. — Wybór dyrektora To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń). 


„Od 1. stycznia 1883. r. rozpoczyna się pe- 
rjod 26 letni, w ciągu którego propinacyjne pra- 
wo istnieć ma, poczem z końcem grndnia 1910, 
r. ustaje nazawsze, dotychczasowi zaś właści- 
ciele zatrzymać mają prawo utrzymywania je- 
dnego szynku, ale nie wyłączne, w każdej gmi- 
nie. Po upływie r. 1910. Wydział krajowy ma 
rozdzielić nzbierany fundusz indemnizacji pro- 
pinacyjnej stosunkowo do wartości każdej pro- 
pinacji. 

Powstaje pytanie, jaki fundusz propinacyj- 
ny do r. 1810. może być uzbierany, z czego wy- 
rachowaćby można, jakie wtedy właściciele pro- 
pinacji otrzymają wyn agrod zenie. 

Lwowski korespondent Czasu dochodzi do 
rezultatu gże fandusz ten z końcem r. 1910. wy- 
nosić będzi: otoło 15 mili onów złr., a przyjąw- 
szy najpomyślniejsze szansa, wyniesie do 18 mi- 
lionów. Z tag» wynikałoby, że gdy obliczony 
już czysty dochód z prawa propinacyjnego w 
Galicji czyni około 3 miliony. złr., to właścicie- 
le propinaćj otrzymają por. 1910. tyle, ile pię- 
cioletni a w najkorzystniejszym wypadku sze- 
ściolatai dochód czysty wynosi. Zdaje nam się 
jsdażk, ża i sama 15 milionowa jest za wysoko 
podaną. Jeżeli od r. 1877., kiedy ustawa propi- 
nacyjna weszła w życie, do r. 1883. dochód z opłat 
do funduszu propinacyjntgo spadł z 300.000 złr. 
na 150.000 złr., to przypuścić śmiało można, że 
w ciągu 26 lat będzie jeszcze dalej spadał i co- 
najmniej do połowy się jeszcze obniży przez za- 
mykanie dalsza szynków, niemogących się n- 
trzymać z powodu wysokich opłat a coraz 
mniejszej konsnmcji wódki. 

Teu stan rzeczy przemawia za projektem 
p. Merunowicza natychmiastowego zniesienia 
prawa propinacyjnego. Podług tego projektu 
właściciele proptnacji mają otrzymać z góry 
dwanastokrotns wynagrodzenie rocznego docho: 
du. Bliższe szczegóły tego projektn podaliśmy 
? n b, Ą aż 
już pódosaz senii geig pwei okikka, Fsttajęcą tę 
kwestję. Projekt ten znalazł wtedy licznych 
zwolenników w kołach sejmowych między wła 
ściciełami propinacji, lecz gdy to było już na 
schyłku sesji, więc nie wniesiono tego projektu 
do sejmu. 


+ 
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Ze śmiercią hr. Henryka Wodzickiego o- 
próżnioną została posada 1. dyrektora krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
edług zwyczaju praktykowanego przy osta- 
tnich wyborach, ubiegający się o posady dyre- 
torów sami zgłaszają swe kandydatury. Kan- 
dydatów obecnie jest wielu, ale z pomiędzy czy- 
niących zabiegi wymieniają głównie trzech wię- 
cej znanych. „Jeden z nich, poseł sejmowy, jest 
od lat kilku stałym kandydatem na wszystkie 
opróżnione posady płatnych dyrektorów, szanse 
jednak jego, jak dotychczas tak i obecnie są 
bardzo małe, — dwaj inni, są to Sanoczanie, 
prezesi Rad powiatowych, jeden jest obecnie 
posłem z ziemi sanockiej, a drugi był nim w o- 
statniej kadencji, mają zaś tę przewagę, że są 
dobrze widziani u obecnej dyrekcji Towarzy- 
stwa, która składa się. jak wiadomo, także z 
z dwóch Sanoczanów. To jednak nie zdaje nam 
się być stroną dodatnią. Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń jest instytucją krajową i 
dobrze krajowi zasłużoną, nie należy więc kie- 
rownictwa jej oddawać jedynie w ręce grona 
ludzi może najzacniejszych, ale złączonych z 
sobą ściśte stosunkami, bądź to familijnemi, 
bądź zażyłością sąsiedzką. Nanoczanie w osta- 
tniej sesji sejmowej zamanifestowali swą soli- 
darność, a posunęli ją nawet do tego, że z po- 
wodu znanego zajścia p. Kozłowskiego grozili 


We Lwowie. Środa dnia 1 


złożeniem swych mandatów poselskich. Koledzy 


sejmowi jak i opinia publiczna nie aprobowała |za nieprawdziwą wiadomość o 


tej solidarności, prawdopodobnem też jest, że i 
przy wyborze, jaki w końcn tygodnia ma na- 
stąpić, solidarność Sanoczanów nie znajdzie a- 
probaty większości członków Rady zawiadow- 
czej. Donoszą nam właśnie, że w gronie tychże 
powstał zamiar wezwania p. Męcińskigo, aby 
nie cofał kandydatury, do stawienia której go 
zachęcouo. 
„ P. Męciński od lat kilkunastu jest najgor- 
liwszym pracownikiem w sprawach Towarzy- 
stwa wzaj. ubezpieczeń, położył na tem polu 
bardzo wiele zasłng, i niewątpliwie niema ni 
kogo, co by znał lepiej od niego przebieg tych 
spraw, — prawda, że z powołaniem na dyre- 
ktora, p. M. zmuszony byłby zrzec się wielu po- 
sług obywatelskich, które dzić zaszczytnie speł- 
nia, że powiat dąbrowski niechętnie by widział 
ten wybór, bo masiałby się rozstać z swym 
marszałkiem, który zapobiegliwością i skrzę 
tnością bardzo wiele dla powiatu zrobił; lecz i 
kierownictwo takiej instytucji jak Towarzystwo 
wzaj. ubezpieczeń jest zarówno pełn'eniem obo- 
wiązku obywatelskiego, a działalność dyrektora 
interesuje kraj cały. Gdyby mimo przedstawień 
p. M. od wyboru się wymawiał, to prawdopo- 
bnie obowiązki 1. dyrektora pełnił by do na- 
stępnej sesji dotychczasowy zastępca, pan Mi- 
liewski. 

Takie mamy wiadomości o sprawie, która 
interesuje w tej chwili bardzo liczny zastęp 
członków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. 


Berl. Tageblatt daje następującą niespodzie- 
waną wiadomość : 

„że źródeł, których pewność nam zaręczo- 
no, dowiadnjemy się, że Rada rejencji księstwa 
Brunszwickiego wybrała księcia Alberta pru 
skiego na przyszłego rejenta kraju, i że wybór 
ten już przez casarza potwierdzonym został. Je- 
dnakże Rada rejencji, na życzenie cesarza, ma 
podług ustawy rejencyjnej pozostać przy rzą- 
dach aż do upływu roku, licząc od dnia śmierci, 
i wtedy dopiero wybór ogłoszonym zostanie. 
Skoro tylko książę Albert rządy obejmie, ma 
być księstwo do godności Makio o księstwa 
wyniesionem, aby tytuł „królewskiej Wysokości*, 
który jak wiadomo dziś już książę nosi,i na ze- 
wnątrz uprawnić.* 


* 


+ * 


Pierwsze posiedzenie konferencji w sprawie 
Kongo trwało zaledwie godzinę Nie było obra- 
dy, posiedzenie było tylko wypełnieniem pier- 
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ścharege de politesse. Jak powiadają dzienniki, 
znać jnż różne prądy, które się lekko zaznacza- 
ją. Jak zawsze, na początku szczególniej, z wi 

kszą oględnością jeden uważa drugiego, niżeli 
w ogóle to dziać się zwykło w kołach dyplo- 
matycznych — każdy zachowuje najgłębszą re- 
zerwę, obserwnje i chce coś od drugiego wy- 
ciągnąć. Ze szczególniejszą ciekawością wycze 
kują Co zrobi kierownik niemieckiej polityki. 
Upewniają jednak, że z pewnych stron wszel- 
kiemi siłami pracują, aby konferencja nie wy- 
szła z granic trzech punktów programu obrad, 
które mieszczą się w zaprosinach na konferen- 
cję. W oficjalnej liście członków braknje nie- 
tylko nazwisko Stanleya, tego prawdziwego 
znawcy Kongu, ale i niemieckich rzeczoznaw- 
ców. Okaże się wkrótce, czy ze względów, że 
Niemcy objektywnie tylko prezydują i nie chcą 
własnych stawiać wniosków, rzeczoznawcy nie- 
mieccy powołani zostaną, lab czy to w po- 
wołanie dopiero w tokn konferencji nastąpi. 


* 
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Jako charakterystyczną cechę ostatnich wy- 
borów niemieckich cytują słowa dr. Arnima, pre- 
zydenta policji magdeburgskiej, który na par 
dni przed ściślejszem! wyborami powiedział do 
tamtejszych konserwatystów: „Mogę was npe- 
wnić, że kanclerz państwa woli widzieć dziesię- 
ciu gocjalistów-demokratów, niż jednego wolno- 
myślnego.* Skutek tej przemowy był taki. że 
dotychczasowy wolnomyślny deputowany Bech- 
terman, znany ze swej umiarkowanej polityki, 
upadł, a na jego miejsce wybranym został ka- 
palusznik Heine, demokrata socjalista. 


* 


Stracona ziemia. 


Nowela 


przez 


Teofila Szumskiego. 
L 


Na folwarku. 


putrów, wyrysować jak najkaligraficzniej : Kurki 
czubate. Skoro dzieła tego dokonał, oddalił 
nieco papier od oczu, przypatrywał się chwilę 
i widocznie zadowolony ze swojej ręki, powstał, 
okręcił się na pięcie i zawołał: 

— No, spodziewam, że takie pismo musi 
się podobać. — Tn spojrzał powtórnie na pa- 
pier i dodał prawie z dziecinną chełpliwością : 
Doprawdy, że gdybym nie wiedział, żem to 
sam napisał, tobym się gotów założyć, że to 
litografowane. 

Dziwny ten raport, jakby litografowany, o 
czubatych knrkach, złożył starannie, przykroił 
niemniej akuratnie kopertę i schował ją o- 


W izbie o dwóch oknach, o białych, ale |strożnie, by nie zmiąć, do kieszeni. 


upstrzonych przez muchy kilku pokoleń ścia- 


Zabierał się jaż do uporządkowania ważniej- 


nach, prócz tego przyćmionej nieco zbyt bli-|szych wykazów na stole, wtem uderzył się w 
skiem sąsiedztwem konarów drzew, które za-|czoło i zawołał: 


glądały w okna, właśnie w prost ściany pomię- 


— Gesi! masz tobie, byłbym zapomniał, a 


dzy oknami, siedział przy wielkim, prostym |stara sekutnica zemściłaby się za to. 


stole młodzieniec o wypukłem czole, dość zdro- 


Pomyślawszy 0 tem, wybiegł przed dom, 


wych policzkach, o płowych i kędzierzawiących | przeszedł szybko podwórze, przeskoczył niewy- 
się włosach tak silnie, że pomimo zaniedbania |soki płot i biegł nad potok, przerzynający o- 
mogły zawsze uchodzić za wymnskane Żelaz-|gród i dzielący g0 od łąki zapuszczonej, prze- 


kiem i ręka fryzjera Młody ten człowiek 
mieć wy agio może ośmnaście, lnbo 


mógł |znaczonej widocznie dla drobiu wodnego. Woda 


potoku rozlewała się na łączce w jeziorka, po- 


przy pracy rysy jego nabierały wyrazu po-|rosłe sitowiem a gdzieniegdzie na kępach ster- 


ważniejszego nad wiek. Pracą był 
zajęty. Z luźnych kartek, pokreślonych ołów- 
kiem, spisywał raporta z inwentarza, 


właśnie |czały wierzby i gęstsza nieco olszyna. Wysko- 


czywszy na jedną z takich kęp jednym susem, 


zboża |chciał już wołać, już otworzył usta, gdy wtem 


wymłóconego i nakoniec dość dziwny i niewia- |uderzony jakimś widokiem od strony, z której 


domo dla kogo przeznaczony raport o rozmai- 0l 
tych gatunkach kur na folwarkach. Silił się| potoku, w połowie ogrodu wisiał mostek z 
właśnie w tej chwili, by po wypisaniu: Brama-!brzozowego drzewa, a na mostku tym ukazała 


przybiegł, zawrócił nazad. Nad górnym biegiem 


Qj nasza jednak została zawiedziona. 


W rządowych kołach francuskich uważano 


(na wyspie Formozie) przez 
Znowu rozeszła się pogłoska, 


dzić i Tamsui. Silny opór stawiany na Formo- 
zie przez Chińczyków wyraźnie wskazuje ich o- 
bawę, aby Francnzom nie udało się zagarnąć 
tego cennego zastawu. Ciągle jest mowa 0 wy- 
konaniu artykułów trakattn z Tien-Tsinzestrony 
chińskiej i o obsadzeniu północnej części For- 
mozy przez Francuzów, jako o warunkach, któ- 
re służą za podstawę toczących się układów 
pokojowych między Francją i Chinami. Paris, 
dziennik mający półurzędowe stosunki z gabi 
netem, daje do zrozumienia, że wedłng najnęw- 
szych objaśnień lorda Gramvilla, jest mefe- 
bność układów wprost między Francją i Chim- 
mi bsz pośrednictwa obcego państwa. — Pomi- 
mo tych pogłosek układowych, szansy rozwią- 
zania sprawy na drodze pokojowej widocznie 
się zmniejszają. — Obsadzić Formozę! — taki 
rozlega się głos w Paryżu. Tek radzą Republi- 
que francaise i Telegraphe i rada ich zdaje się 
zgadzać z planem rządn. Wsgelkie posiłki mają 
być skierowane do Formozy, aby wyspę tę za- 
jąć całą i przez posiadanie jej jako zastaw, 
iż Chińczyków do zupełnego opróżnienia 
onkimn. 


Bi czwartek A ang. Izbie Jordów przedłożono 
il reformy wyborczej i ie jego pier- 
wsze skcńczono. Drugie ciytaje Bian iita. 
pić w sobotę. Zdaje się, że ostątałe wiadomo- 
ści z Sudana wywarły do węływ dla 
Gladstona, bo one tylko mogły spowodować 
przeciwników do większej skłonności do kom 
promisn. Standard donosi, że nastąpiło w osta 
tniej chwili porozumienie między rządem a lor 
dami konserwatystami. Gordon nie zginął, żyje, 
trzyma się w Chartumie i ma nadzieję opierać 
się Mahdiemn do czasu przybycia odsieczy — 
wiadomość ta stawia zachwianego Gladstona 
na nogi. Głordon walcząc z Mahdim, ocala po- 
łożenie liberalnej partji w Londynie. 
* 


* * 


Czas, według doniesień z najlepszego źró- 
dła, prostuje szczegóły, dotyczące wizyty ar- 
chireja Leoncjusza w Częstochowie. Na parę dni 
poprzednio przybył do klasztoru na Jasnej gó- 
rze gubernator z Piotrkowa, widoczuie w celu 
wywarcia nacisku na zakonników i wzbudzenia 
w nich obawy, jakie ściągną. na klasztor na- 
stępstwa, jeśli nie przyjmą z „adpowiednią oka- 
ŁóMiÓm x3. prsesr, na czele ośmiu zakonników, 
na doniesienie, że archirej przybywa, wyszedł 
do pierwszej bramy zewnętrznej, licząc ed ko- 
ścioła. Przeor i zakonnicy byli w białych pła- 
szczach na habitach, nie zaś jak donoszono, w 
kapie kościelnej. O dzwonach i organach w na- 
szem doniesienin nie ma mowy, ale tylko o mu- 
zyce orkiestry klasztornej. Archirej nie miał 
przemowy w kościele — więc fakt, choć zawsze 
smntny i okazujący tendeację rządową, nie 
przedstawia się w tak jaskrawych barwach co 
do sposobn przyjęcia przez zakonników, jak to 
wnosić można było z pierwszych pogłosek. 


* 
* w 

Z Petersburga telegrafnją treść artykułu 
Journal de St. Petersbourg w sprawie znanej 
deputacji unitów podlaskich do papieża. Urzę 
dowy organ moskiewski pisze: „W jena 
niu ważźnóści zawiązanych ponownie dobrych 
stosunków między Watykanem a Petersbur- 
giem, i dowodów życzliwości, jakie car, podczas 
ostatniej aw) PY do Polski dał katoli- 
kom — uważaliśmy za obowiązek nasz oczeki- 
wać zaprzeczenia lub przynajmniej sprostowa- 
nia wspomnianych wyżej doniesień. Ta nadzieja 
Dzienniki 
powinne były zrozumieć interes Watykanu i 
nie wierzyć przypuszczeniu, żeby papież tak 
dalece zapomniał o zasadniczych regułach pra- 
wa międzynarodowego, aby interweniował w 


wewnętrznych sprawach kraja, z którym wła- 
śnie nawiązał ponowne stosunki przyjaźne; sam 
fakt bowiem przyjęcia skargi kilkn poddanych 
obcego panującego, może nawet pochodzącej od 
ludzi, którzy sobie przywłaszczali nazwę jego 
poddanych — sam fakt ten musiałby być nie- 
wątpliwie nznany jako niewłaściwa i niedopu- 


9 Listopada 1884. 


zdobyciu Tamsni|by w sprzeczności ze 
wojska wyprawy. | papieża Leona XIT: 
a że udało się na- |stolicę papieską, 
reszcie Francuzom oprócz pertu Ke-Lung obsa-|dał dowodów. 


Takie postępowanie było- 
sposob3m zachowania się 
od czasu wstąpienia na 
i z rozsądkiem, którego tyle 
Jakikolwiek byłby cel klerykal- 
nych dzienników, sądzimy, że milczenie zacho- 
wane przez organa Watykanu może narnszyć 
świeżo między Moskwą a stolicą papieską przy- 
wrócone dobre stosunki, zwłaszcza zaś zaszko- 
dzić dobrze zrozumianym interesom Watykann 
i rzymskiego kościoła, * 

Artykuł ten, dodaje Reforma, jest wprost 
groźbą. Argumentacja jego bardzo kuleje — bo 
przedewszystkiem fałszywem jest posądzenie, 
jakoby adres byli podpisali i niepoddani mos 
kiewscy — powtóre, nie jest to skarga prze- 
ciw carowi, ale prośba do cara, a skargą pr 
ciw jego rządowi — po trzecie, gdzie chodzi o 
ncisk wolności sumienia, o ucisk wiernych tam 
odniesienie się do Głowy kcścioła, jest aktem 
najzupełniej legalnym. Wiemy zresztą, jak rząd 
moskiewski nie szanuje ugody z Watykanem 
zawartej — jak JA na każdym kroku łamie, to 
też grożba powyższa nie wiele już znaczy, bo 
z „agody już faktycznie bardzo niewiele pozo- 
stało. 


szczalna interwencja. 


* 
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, Zpowodu wystąpienia p. Hausnera w spra- 
wie statków i łodzi torpedowych (na pierwszem 
odnośnem posiedzenin komisji budżetowej dele 
gacji przedlitawskiej) napisano wtedy w Czasie 
z Budapesztu, że „p. Hausner nie reprezento- 
wał w tym wypadku Polaków, i że szkoda, iż 
nikt z polskich członków komisji nie podaiósł 
różnicy zapatrywań między p. Hansnerem a pol- 
skimi członkami delegacji.“ Wystąpiliśmy zaraz 
wówczas przeciw aż nazbyt mameluckiemu przed- 
stawianiu rzeczy, opierając się na tem, co pół: 
urzędownie z owego posiedzenia wiadomem by- 
ło, i co wynikało ze stanowiska p. Hausnera 
jako członka komisji oszczędnościwej, która wła- 
śnie ukończyła była swoje p ace, i między in 
nemi zaproponowała okroić wydatki na szkoły 
wszelkie, nawet na uniwersytety i politechniki. 
Dzisiaj czytamy w Czasie na czele koresponden- 
cji budapeszteńskiej z d. 14. bm.: 

„Muszę przedewszystkiem powrócić do je 
dnej z dawniejszych spraw, z powodu, który ró- 
wnuocześnie wskażę. Dziennik Die Presse zamie- 
ścił doniesienie, powtórzone następnie w Czasie 
z d. 11. bm., jakoby po posiedzenia komisji de- 
legacji austrjackiej w dniu 8. b. m., na którem 
przy roztrząsaniu budżetu marynarki del. Hans- 
ner rozwijał powody, skłaniające go do wnio- 
sku, aby sumy, wynoszące przeszło 7 milionów 
atwych, ` romłajwj = ~g statków ji 4odzi torpe- 
na trzy Tata — OSWładdnierw neran danan niż 
ufnie, iż nie podzielają zapatrywań deleg. Hans- 
nera. 

„Otóż upoważniony jestem przez delegatów 
polskich do oświadczenia, iż to doniesienie Pres- 
sy jest całkiem mylne; przeciwnie, delegaci pol- 
scy sądzili, że takie oświadczenie, czy to publi- 
czne na posiedzeniu komisji, czy prywatne, po 
tem posiedzeniu, byłoby całkiem niewłaściwe po 
pierwsze z powodu, iż del. Hausner powiedział 
wyraźnie na posiedzeniu komisji, że przemawia 
w imienin tylko własnem; powtóre z powodu, 
iż del. Hansner nie proponował wcale odmówie- 
nia sum, żądanych na budowę statków torpe- 
dowych, owszem oświadczył, że za tym wydat- 
kiem głosować będzie, przedstawiał tylko, aby 
zważając z jednej strony na stan finansów pań- 
stwa, z drugiej strony na zapewnienie o trwa- 
łości pokoju, rozłożyć ten wydatek na dłuższy 
okres czasn, niż na trzy lata. 

„Dodać tu winienem uwagę, iż na tem po- 
siedzeniu komisji delegacyjnej z 8. bm. zabraw- 
szy głos po del. Hausnerze, del. Hohenwart mó- 
wił przeciw rozbrojeniu się Austrji, tak jakby 
p. Hausner za rozbrojeniem się przemawiał; ale 
przeciwko takiemu na niczem nieopartemn do 
mniemanin p. Hohenwarta, wystąpił energicznie 
del. Hausner, o czem już w liście z 10. b. m. 
wspomniałem.* 


* 


* é 


Z delegacyj wspólnych niema nie coby 
zwracało uwagę — obie „buchalterycznym* spo 
Bobem, jak szydził Frmdblit, załatwiają etat po 
etacie. Natomiast z poza murów delegacyjnych 
dochodzi wcale zajmająca wiadomość. Kiedy w 
komisji delegacyjnej dr. Rieger zapytywał hr. 
Kalnokiego względem dalszego losu Bośnii, mini- 
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włącza dla „Gazety Nar.“ 


Maas w Wiedniu, (Haasenstein ot Maglor) n 10 
enbastei 2. 


OGŁOBZENIA przyjmują się as opłatą 6 cnt od 
miejsca akjętości jednego wiersza drobaym drukiem. 
klamy w rubryce „Nadosłane* 

RO et. ed wiersza. 
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ster spraw zagr. milczał ; natomiast odpowie- 
dział pośrednio wspólny minister skarbu i na- 
czelny szef administracji bośniackiej,” p. Kal 
na bankiecie, który na jego cześć dało kasyno 
łeopoldsztadzkie (Leopoldsztad, dzielnica buda- 
peszteńska ; inna jest wiedeńska tegoż imienia). 
Prezes kasyna dr. Falk (redaktor Pester Lloyda 
i referent etatu spraw zagranicznych w dele- 
gacji węgierskiej) wnosząc toast na cześć p. 
Kaliaja, przyrzekł mu poparcie przemysłowych 
i kupieckich kół węgierskich. Minister bośnia- 
cki w odpowiedzi swojej prawiąc o idealnych 
dążaniach państw i lądów, -daiat : 


„Dis naszej w tym wzglę- 
dzie tylko w jednym ki pole otwarte — 
ku Wschodowi. Otóż na zej drodze o- 


at jest Bośnia pierwszym, ale też jedy- 
nys i estatnim etapem. Maągieliśmy się Us m 
sadowić, bo inaczej byłkg Ra naszą zgubę kio 
inny tam się usadowił. ielkiej bowiem wagi 
dla monarchii jest także dobrobyt materjalny. 
Od Wschodu grozi ciągłe a wielkie nie- 
bezpieczeństwo, a to 0% przyjaciela, który zre- 
Sztą jest dobrym przyjacielem. Od wybrzeży 
morskich robi on groźne komercjalne najazdy w 
głąb kraju, których byśmy nad Sawą (granica 
Kroacji a Bośaii) odeprzeć nie byli w stanie. 
Należy podtrzymywać wzajemne materjalnych 
interesów oddziaływanie pomiędzy Bośnią i Her- 
cegowiną a Austro W i. Byłoby mi przy- 
jemnie, gdybym tak, dzisiaj jestem waszym 
gościem, mógł kiedyś repregentantów handlu i 
przemysłu powitać w mojej Bościi jako gości.“ 

i Kalnoky milezał, minister Kallay 
gadał, a mianowicie powiedział, że poza Bośnię, 
t» j. kn Mitrowicy i Saloniea Austro-Węgry się 
nie posuną. Ruznmiemy, žė „na teraz" się nie 
posnną, bo gdyby się na zawąme zarzekły 
suwać dalej, byłby p. Kainoky w komisji 
delegacji przedlitawskiej powiedział dr. Riege- 
rowi tosamo, co p. Kallay na bankiecie powie- 
dział żydom bndapeszteńskim. Co się zaś ty- 
czy owego groźiego przyjaciela od Wschodu, 
podobno w sprawozdaniach z bankietu rzecz 
bardzo zręcznie pogmatwano. P. Kallay podo- 
bno najpierw mówił o Moskwie, a potem o An- 
glii, która od morza radaby opanować swem 
towarami targowicę bośniacką. 

Wychodzący w Zagrzebin dziennik serbski 
Srbobran doniósł „aa pewnej podstawie“, łe w 
przyszłym roku urządzone będzi” w Bośnii po- 
wszechne głosowanie względem zupełnego wcie- 
lenia krajów okkupowamych do Austro-Węgier. 
Na to odpowiada półarzędowa Stara Presse: 
„Nie wątpimy, że tak jak rzeczy stoją w Bośnii, 
ludność oświadczyłaby się zą*aaackeją, mimo to 
jednak doniesienie owo Ww oznaczyć jako 
OSO PPSA AAIE FO dowiem ami 
czunemi.* 

Jak widzimy, zaprzeczenie to półurzędowe 
wcale nie brzmi kategorycznie. Owe zaś powo- 
dy półurzędowego pisma są tylko drugorzędne; 
głównym decydującym punktem co do anneksji 
Bośnii i Hercegowiny jest ten, że w razie an- 
neksji musiałyby Austro-Węgry przyjąć na sie- 
bie część długu turecki go, do czego narazie 
ani Przedlitawia, ani Węgry nie mają ochoty. 


Korespondeneje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 14. listopada. 


Z dniem wczorajszym weszły tu w życie 
„przytnłki nocne“, w których ma znajdować nę- 
dza, tu zarówno jak w każdem wielkiem mie- 
ście miezmieruie licznie reprezentowana, dach 
ciepły na noe nad głową. Inicjatorką tej insty- 
tucji jest hr. Tołstojowa, żona oberpolicmajstra. 
Pierwotną myślą było, aby przytułki te były 
zupełnie bezpłatnemi, jenerał-gnbernator wszak- 
że, któremu oddano projekt do zatwierdzenia, 
zażądał aby każdy wchodzący płacił 3 kopiejki 
za nocleg, przy czem otrzymać ma kawałek 
chleba i szklankę herbaty. Jeden z wybituych 
naszych przemysłowców, p. Ran, teu sam, który 
już odznaczył się fundacją łóżek po szpitalach, 
fundowanych kn czci carewicza, darem na mos- 
kiewską Mikołajewską ochronę, i tu, prawdopo- 
dobnie ze wzgledu na inicjatorkę, złożył na cel 
tych przytułków ofiarę tysiąca rubli. Pozostaw- 
my Dniew. Warszawsktemu apologię tej ofiar- 
ności. 


się postać wysmukłego dziewczęcia, w szarej 
sukience, w czerwonym szaliku, którego końce 
unosił wiatr z dwiema kosami czarnych włosów. 

Silny i zwinny młodzieniec przesadził w je- 
dnym poskokn kilka wybojów, przeskoczył płot 
i zbliżywszy się spiesznie do młodej dziewczy- 
ny, która postrzegłszy go, stanęła uśmiechnię 
ta, chwycił się za głowę, zapominając, że wy- 
biegł bez kapelusza na głowie. Poruszenie to 
zakłopotanego, wywołało uśmiech dziewczęcia. 

— Chciałeś się pan z pewnością ukłosić— 
rzekła nie tłumiąc uśmiechu — a nie masz na 
łowie kapelusza. 
Ą — Tak, chciałem się ukłonić — odparł 
zagadnięty i skonfundowany. | - 

— No, pokłoń się pan w inny sposób. 

Młody człowiek wykonał to życzenie, kła- 
niając się dość niezgrabnie i nia wiedząc pizy- 
tem, co zrobić z rękami. 

— Dzień dobry — rzekła dziewczyna pro- 
tekejonalnie. i 

Młody człowiek stanął teraz, jak Szerezo- 
wiec przed komendantem, gdy zawoła: baczność: 
Utkwił spojrzenie w oczach figlarnie uśmie- 
chniętej i czekał, tylko, że wyraz Oczu jego 
mie był tak bezmyślnie szklanny, jak bywa 
szeregowca. W ciemnych, piokioć oczach 
młodzieńca palił się ogień niezwykły, lub po- 
łyskiwało coś niby łza, która się nie stoczy po 
policzkach, lecz nadaje oczom wyraz, który 
nazywają melancholijnym, 
niekiedy baranim. 

Ona nie odwracała oczu, ale co tam te mło- 


de oczka ukrywały za myśl, tego pedobno nie' Przeklęta pani Myszkinowa ze swojemi gęsiami, 


był wstanie zbadać młodzieniec, a może nie wie: |i jej się zachciewa ścisłego rachunku, aschoć to 


działa o tem i dziewczyna. To pewna, że czar- 
ne i wielkie jej oczy Śmiały się. Ale mogło mu 
przyjść na myśl, że śmieją się z niego, coby mu 
było bardzo przykro. Nie, jednak, one się uśmie- 
chały ową radością czternastoletniej istoty, u 
której nadmiar życia wyrywa się do czynu albo 
swawoli. On czekał widocznie, aż go zapyta i 
zagadnęła w istocie : 

— A co, wiele kurek czubatych ? 

— "Trzydzieści pięć, prócz młodych. 

Mówiąc to podał jej papier włożony przed 
chwilą w kopertę. 

— Przegrała pani Myszkinowa, przegrała! — 
odezwała się dziewczyna w dziecionem nniesie- 
niu. Mówiła, że tylko dwadzieścia kilka. Dzię- 
kuję pana Do widzenia | 

Rzekłszy to odwróciła się, pożegnała mło- 
dzieńca skinieniem głowy i poszła na prawo w 
aleję złożoną prawie z samych klonów. Młody 
człowiek stał długo i patrzył, patrzył, póki 
mógł widzieć postać młodego dziewczęcia, któ- 
rej sukienka i czerwone kufńce szalika długo 
się przewijały w ulicy mięlzy drzewami. 

— Do widzenia — zawsze do widzenia! wy- 
mówił młody człowiek po długiej chwili mil- 
czenia. To zuaczy — myślał — nie wolno ci 
iść za mną. Wiem przecie i sam o tem, że mi 
nie wolno, ale po co mi przypomina, i tak bym 
nie poszedł, bo po co? A kto wie, możebym po- 


łzawym, Barnim a |szedł.. Ale prawda, po co? Gdyby tak szła w 


stronę folwarku, nie do dworu, to miałbym pra- 
wo. Ach! ach! westchuął — nie koniec na tem... 


do mnie nie należy... Głupia baba, przecież nie 
robię tego dla niej, tylko dla.. Urwał, jakby w 
obawie, żeby kto nie podsłuchał jego myśli i 
dodał ciszej: Tylko dla tych czarnych oczek. 

Następnie zrobił nagły zwrot, pnścił się z 
powrotem ku łące i wlazłszy na kępę wrzasnął 
z całej piersi : 

— Bartek! a gdzie ty ? 

Gdy się żaden głos nie odezwał na to wo- 
łanie, powtórzył je młody człowiek niemniej 
dobitnie i głośno. Gdy i to nie pomogło — 
hukngł : 

— Ho, hop! Bartek, ty hultajn! gdzie sie- 
dzisz ? p” 

W tej chwili pokazało się z oczeretów 
stworzenie w białem niegdyś odzieniu górnem i 
w pantalonach zawiniętych po kolana, w szcząt- 
kach kapelusza słomkowego, tego kształtu, jaki 
zwykle wsadzają na tyki, mające być postra- 
chem wróbli w zbożu. 

— Przerachowałeś gęsi ? — zagadnął mło- 
dzieniec. è 

— Rachow paniczu. 

-~ Wieleż jest? 

— Niby raz trzydzieści, i trzydzieści i zno- 
wu trzydzieści. i dziesięć i osiem. 

— A Jasiek z Zabłocia pocachowaj zwoje? 

— On powiada : ktoby mi ta kazał. 

— No, to weżże go za uszy :i niezk pore- 
chuje, a ty przybiegajj potem domnie i po- 
wiedz ile ich jest na Za i 

(D. © n.) 


Do czego też ten pan Apnchtin niezadługo 


-— "się nie wmięsza? Mówiono przez czas pewien 


o niełasce jaką pono na siebie ściągnął u dworu, 
i zaprawdę gorliwość jego obecna, która prze- 
śsignęła chyba samą siebie, dozwala przypusz- 
czać, że stara się on zrehabilitować nią i na 
nowo pozyskać dawne łaski, tak bowiem dzia- 
łając, jak om obecnie, niemało trzeba suszyć 
sobie głowę nad wynalezieniem pola dla swej 
działalności. Od dwóch lat wisiał tu na wysta- 
wie tutejszej zachęty sztuk pięknych obrazek 
Strzałeckiego, zatytułowany „Zwoływanie wici“ 
i nie raził cenzorskich oczu pana kuratora. 
Obecnie jednak zwrócił on na siebie uwagę p. 
Apuchtina tak dalece, Że polecił go usunąć; w 


ogóle podobno ten sam los ma spotkać wszelkie 


historyczne obrazy, osnute na tle dziejów pol 
skich. Piękna zaprawdę perspektywa na przy- 
szłość dla naszych wystaw, i tak już niezbyt 
świetnych jak na kraj, który na polu malar- 
skiem stanął tak wysoko. » 

Bawił wśród nas senator Canonico, Członek 
kasacyjnego sądu w Rzymie, który wysłany 
był jako delegat do zwidzenia więzień, domów 
karnych oraz kolonij dla małoletnich przestęp- 
ców. Zwidzał on również osadę rolną w Stu- 
dzieńcu dla małoletnich przestępców, która nie- 
zmiernie mu się podobała, zdziwiła go wszakże 
tylko ta okoliczność, dlaczego członkom tak 
pożytecznej instytncji niewolno jest naradzać się, 
czyli dlaczego niewolno im zwoływać ogóizych 
zebrań. Człowiekowi, przybywającemu z kraju 
swobody, trudno było niezmiernie wytłómaczyć 
właściwości naszego społecznego ustroju, posta- 
rano się wszakże uczynić mu to zrozumiałem, 1 
temu to wniknieciu w nasze stosunki może na- 
leży przypisać, że delegat włoskiego rządu ba- 
wiąc w Petersburgu, mimo że mu ofiarowano 
honor andjencji u cara, umiał zręcznie z za- 
szczytu tego nie skorzystać. 

Raz jeszcze powrócić muszę do p. Apuchti- 
na i jego u nas rządów, a to Z racji rozporzą- 
dzenia, które dotknęło niezmiernie boleśnie na- 
szą klasę rzemieślniczą. Istnieją w Warszawie 
szkoły rzemieślnicze niedzielne, do których maj- 
strowie obowiązani są posyłać terminatorów. 
Myśl niezawodnie dobra, wiadomo bowiem jak 
biedni chłopcy, oddani w termin do majstrów, 
pozbawieni dotychczas byli promyka światła, 
myśli, jak przykuci do stołk lub warstatu 
mieli za jedynego nauczyciela pocięgiel i 
smutne życie. Czegoż wszakże nie można prze- 
kać na miecz, któryby dał się zwrócić zawsze 
przeciw nam samym ? Ze szkół tych, a jest ich 
jnż kilka, wygnano naukę rysunków i nanki 
przyrodzone, a natomiast zaprowadzonojhistorję 
i geografię Moskwy, rzeczy Priypotyiecane dla 
polskiego terminatora! Obie zaś te nanki wy- 
kładane są w języku: moskiewskim, którego to 
wykładużbiedne chłopaki oczywiście nie rozu- 
mieją ani trochę. 

Do chłopców, którzy częstokroć dobrze czy- 
tać nie umieją w ojczystym języku, przemawia- 
ją nasłani nauczyciele, Moskale, po moskiewsku, 
nauczycieli Polaków bowiem starają się syste- 
matycznie usuwać, zastępując ich apostołami 
moskwicyzmu. Co wszakże najsrożej dotknęło 
cały ten zastęp, to obecne rozporządzenie Apu- 
chtina, nakazujące,” aby żaden terminator nie zo- 
stał wyzwolony przed ukończeniem trzyletniego 
kursu w takiej szkole. Szkoły istniejące pomie- 
ścić mogą zaledwie tysiąc paręset uczniów, ter 
minatorów zaś w Warszawie jest przeszło 8.000, 
400 zaś z nich znajduje się w tej chwili na wy- 
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Jak się dowiaduję z pewnego źródła, przed 
trzema tygodniami odkryto tu w pobliżu War- 
szawy, za wsią Młocinami, leżącą o milę za Ma- 
rymonck:emi rogatkami, tajną drukarnię. Zna- 
leziono ją w domku pewnego stolarza, stojącym 
pod lasem po zagwsią,;fa na zabranie jej zbie- 
gła się chmara policji w asystencji sotni koza- 
ków. Jakiego to rodzaju wszakże była drukar- 
nia, komu służyła i do jakich celów ? — o tem 
nie mogłem dotychczas się dowiedzieć. 

W kołach sądowych twierdzą, że sprawa 
Bardowskiego, jak to stanowczo postanowionem 
już zostało, sądzoną ma być na miejscu, w War- 
szawie, a przyjaciele obwinionego, Moskale, u- 
trzymują, że bynajmniej nie wypadnie ona dlań 
tak źle, jak przewidywano. Spodziewają się dlań 
jeśli nie zupełnego już uwolnienia, to zawsze 
niezbyt znacznej kary. Byłoby to straszliwem 
dementi dla tych wszystkich, co się w sprawie 
tej gwałtem dopatrywali antimonarchicznych 
spisków. Pośród wypuszczonych z więzienia po 
odjeździe cara znajduje się współpracownik Pra- 
wdy p. Popławski, co najciekawsze przecież, to 
to, że redaktor Prawdy, p. Świętochowski, u- 
znał za właściwe „skompromitowanego* are- 
sztowaniem tem współpracownika swego, pozba- 
wić chleba, i za powrotem z cytadeli nie przy- 
jął go napowrót do redakcji. 


„Narodowość* żydowska 


przez Teofila Merunowicza. 


IV. 


Wyśpiewał nam pan Siager uczucia swoje 
i marzenia, jako żyd gorąco w ideałach swo- 


jego narodu rozmiłowany ; szczerze — z otwar- 
tością człowieka uczciwych przekonań powiada 
on nam, że sprawa żydowska to nie kwestja 
religijna, ale socjalna i narodowościowa, i że 
wówczas dopiero Żydzi przestaną istnieć jako 
osobna narodowość, gdy roztoczą już wszystkie 
inne narodowości, wszystkie państwa i wyzna- 
nia chrześciańskie, gdy ludzkość cała z żydow- 
szczeje zupełnie — czyli jak on wyraża się: 
„kiedy ludzkość poztędzie się 18 wiekowych 
naleciałości chrystjanizmu papieży i biskupów, 
i powróci do tego stanu kiedy jeszcze nie było 
innych chrześcian, jak tylko żydzi- chrześci- 
anie.“ 

Posłuchajmy teraz, w jaki sposób wyłusz- 
cza p. S. środki praktyczne, za pomocą których 
owe ideały mają być urzeczywistnione, jak on 
określa czynniki narodowej polityki żydów. 
Tu jaż przeważnie trzymać się nam wypada 
książki jego p. t. „Presse und Judenthum* 
która nie jest przeznaczoną, jak inne dwie, dla 
chrześcian i żydów „zur Beherzigung* ale wy- 
łącznie tylko dla Żydów samych. 

Na str. 58 tej książki powiada on: 

„My żydzi jesteśmy z p*wnością najczyst- 
szej wody kosmopolitami, lecz w naszych cza 
sach, kiedy elementa narodowościowe tak mo- 
cno uwydatniają się, kosmopolityzm otrzymał 
silny cios. A my Żydzi nie możemy i nie po- 
winniśmy, jeżeli samochcąc nie mamy narazić 
siebie samych na szkody, zanadto nieostrożnie 
sprzeciwiać się w tym względzie duchowi 
czasu.* 

W tych słowach wypowiedziana 
jest główna zasada narodowej poli- 
tyki żydów. Tak jest, żydzi są najskutecz- 
niejszym rozczynnikem wszystkich narodowości, 
lecz aby skutecznie działać mogli, wchodzą 
wszędzie w pozorne przymierze, w kompromisą, 
w pewne nawet zbliżenie się organiczne z naj- 
silniejszym w każdym kraju elementem, wni- 
kają w jego wnętrze jak wilgoć w wapno nie- 
gaszone, dokąd się nie rozpadnie. Są oni wszę- 
dzie sprzymierzeńcami zwycięzcy — ale nie 
dłużej, jak tylko do tego momentu, dokąd po 
tęga, której oni czepiają się, jest u władzy. 
Gdy ona zachwieje się, podają Żydzi rękę jej 
zwycięzcy, aby razem z nim — jak powiada 
pan Singer o rzymskiem państwie „dzielić się 
do spółki dziedzictwem* upadłej potęgi. 

„My żydzi — mówi p Singer w przedmo- 
wie do „Listów znakomitych chrześcian o kwe- 
stji żydowskiej“ (str. XI.) jesteśmy najszcze- 
gólniej do tego powołani, ażebyśmy wedle 
słów szwajcarskiego poety Józefa Wiktora 
Widmanna : „„dostarczali nowożytnemu państwu 
kontyngentu myślicieli liberalnych.** Wszakżeż 
my daliśmy światu Spinozę i Heinego. Żyd 
patrzy na świat swobodnem okiem, gdyż jego 
poglądów nie mroczy ciasna wiara w dogmata; 
żyd nie potrzebuje uwalniać się od przeciwnych 
rozsądkowi tradycyj, które chrześciańskiemu 
dziecku poniekąd z mlekiem matki bywają 
wszczępiane ; żyd wierzy tylko w to, co zrozu- 
mieć może. I dlatego też, że my przez naszą 
wolną od dogmatów religię, przez naszą historję 
i przez nasz do osobistej i duchowej samodziel- 
ności przywykły charakter powołani do tego 
jesteśmy, ażebyśmy w walce z religijnym zelo- 
tyzmem i innemi przesądami oddali ladzkości 
ważne jeszcze usługi — 1 to, jak mniemam, sta- 
nowi teraźniejszą misję żydów — to inteligen. 
cja Europy, która przecież jest z nami jednego 
serca i je nego ducha (!), nie powinna iść prze- 

iwko nam. ale z NAM)e....u ocumidt-UaDAanIS `), 
e my walczymy i walczyć musimy za idee Jibe- 
ralizmu, nie jako synowie tego lub owego kra- 
ju, nie jako reprezentanci tego lub owego 
narodu, ale jako samodzielnie myślące, rozumne 
istoty. Nam bowiem nie chodzi o obronę inte- 
resów jednego jakiegoś narodu, lecz o interesa 
całej ludzkości.* 

„żyd teraźniejszych czasów — mówi p. Sin- 
ger w innem miejscu *) — powinien naslado- 
wać przykład przodków swoich z czasów Ez- 
drasza, którzy przy budowie świątyni w jednej 
ręce trzymali kielnię, a w drugiej miecz. Także 
i my Żydzi nowożytni pracujemy przy budowie 
świątyni — wielkiej świątyni świata, 
w której pomieścić się mają wszyst- 
kie narody ziemi. 

I rzeczywiście — liczmy się z faktami, 
popatrzmy trzeźwem okiem wokoło siebie, a 
przekonamy się, jak zdumiewające poczynili ży- 
dzi w najnowszych właśnie czasach postępy, 
Jako rozczynnik kosmopolityczny państw i na- 
rodowości. We wszystkich organizacjach, posia- 
dających cechę kosmopolityczną, odgrywają rolę 
wybitną. 

W myśl przepisu przytoczonego przezemnie 
prawa Mojżeszowego, iż „mają pożyczać wielu 
narodom, sami zaś od żadnego nie będą poży- 
czali," aby doprowadzić te narody do zagłady, 
zorganizowali żydzi kosmopolityczną potęgę 
giełdy, która dziś Berlin, Petersburg i Wiedeń. 
Berlin i Paryż, Berlin i Londyn łączy silnym 
węzłem wspólności interesów ósmego mocarstwa, 
którego imię jest „wielki kapitał“. 

Masoństwo przeszło w naszych czasach w 
formalizm, przeżyło się. Zachowało ono jeszcze 


1) Berliński publicysta, jeden z najwyższych 
dygnitarzy pruskiego wolnomularstwa. 
2) „Presse und Judenthum*; str. 3. 
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praktyczne znaczenie tylko jako kosmopolity- 
czna organizacja, mająca na celu przetrawienie 
zapomocą pewnych doktryn liberalnych owe 
„przesądy* narodowe i religijne, które pojmują 
ludzkość jako węzłami miłości i braterstwa złą- 
czoną rodzinę narodów, nie zaś jako luźne zbio- 
rowisko miliarda indywiduów, rządzących się 
tylko prawem powszechnego samolubstwa. Gdzie 
zaś istvieją teraz loże wolnomularskie, tam są 
żydzi ich arcykapłanami. Najbardziej widocznym 
jest wpływ masoństwa zżydowionego w Berlinie 
i we Węgrzech. 

socjalizm jest także kosmopolityczną orga- 
nizacją, która przechodzi do porządku dzienne- 
dziennego nad kwestją narodowości. Żyd Lasal- 
le określił też teorję socjalizmu jako międzyna- 
rodową organizację mas przeciwko istniejącemu 
porządkowi społecznemu. 

Moskiewski nihilizm stoi na żydach — do- 
wodem Hartmann, Deutsch. 

W parlamentach mają znów żydzi w każ- 
dem stronnictwie swoich reprezentantów, 
w skutek czego ogół żydowskich parlamenta- 
rzystów, działających w rozmaitych obozach — 
nawet w kierykalnych, stanowi dopiero zastęp 
jednolity. 

Wszędzie działają żydzi solidarnie z sobą, 
o ile chodzi o obronę interesów żydowskich, o 
zapewnienie przewagi ich elementowi narodo- 
wemu. Gdy pisarz czeski, Erwin Spindler w 
liście do p. Singera czyni wymówki żydom cze- 
skim, że nie łączą się z narodem, w którego 
ziemi Żyją, odpowiada mu tenże, iż pewna część 
żydów czeskich może mówić po czesku i popie- 
rać nawet politykę narodn czeskiego, lecz „my 
żydzi przez tysiące lat ofiarowaliśmy krew za 
nasze idee, niezłomnie zachowaliśmy samoistność 
naszą wobec najpotężniejszych narodów świata. 
Trudno więc, abyśmy teraz pozwolili teroryzo- 
wać się narodowi czeskiemu, albo też jego szo- 
winistycznym przewódzcom.* 

Takiego programu trzymają się też żydzi 
konsekwentnie także wobec wszystkich innych 
narodowości, i szczególnego potrzeba do tego 
zaślepienia, aby dobrowolnie łudzić się mrzon- 
ką, iż żyd może w życiu publicznem inną pro- 
wadzić politykę. jak żydowską. 

Pisma p. Singera mają właśnie na celu, 
rozbudzić w żydach to dnmne poczucie łączno- 
ści ich dążeń narodowych pomiędzy rozsianymi 
w różnych krajach żydami, i podaje on środki 
systematycznej ich organizacji w tym kierunku, 
stanowiące system wszechstronnie obmyślany. 

Środki te są następujące : 

Najpierw wychowanie, któreby od 
dzieciństwa wszczepiało w umysły młodych po- 
koleń Izraela świadomość i gorące przejęcie 
się żydowską ideą narodową, a to przez szkoły 
wyznaniowe, przez stndjum literatury narodo- 
wej i rozpamiętywanie dziejów wybranego na- 
rodu — a przedewszystkiem przez pełne pie- 
tyzmnu pielęgnowanie obyczajów i zwyczajów 
przekazanych żydom z ubiegłych wieków tra- 
dycją narodową. „Powinniśmy pamiętać zawsze 
o pochodzeniu naszem starodawnem i szlache- 
tnem, że najnędzniejszy żyd wiejski może wy- 
kazać się starszem i niesfałszowanem drzewem 
genealogicznem, niż najdawniejsze rody arystokra- 
tyczne Europy. Gdy bowiem praszczurowie du- 
mnych rodzin Sehwsrzenberźów, _Lichtenstei- 
nów, Lobkowiców, Hohexlohów, Radziwiłłów, 
Sznwałowów it. d jak dzikie zwierzęta w 
skóry niedźwiedzie odziani. włóczyli się po la- 
sach pierwotnych Głermanii i Moskwy, to nasz 
chwały historji i wydał mężów. którzy Całej 
ludzkości wskazywali drogi cywilizacji." ') 

, Następnie gmina żydowska. „Naj: 
mniejsza gmina żydowska — mówi pan S. w 
innem miejscn *) przedstawia w miniaturze 
obraz Żydowstwa. Wybieramy sobie cywilnego 
przełożonego kabału, i poddajemy się jego za 
rządzeniom, chociaż na członków gminy nie by- 
wa wywierany żaden przymus zewnętrzny ; wy- 
bieramy znów duchownego przewodnika, który 
ma starać się o zaspokojenie religijnych potrzeb 
gminy.“ — „Zadaniem jest żydowskiej gminy 
słażyć za fundament niewzruszony zewnętrznej 
bndowie judaizmu. O silnym rozwoju elementu 
żydowskiego tylko tam może być mowa, gdzie 
w żydowskich gminach pulsuje jędrne życie 
społeczne, przejęte nawskróś duchem judaizmu. * 

Jako trzeci czynnik rozwoju potęgi narodo- 
wej żydowstwa wskazuje p. Singer Żydow- 
skie stowarzyszenia międzynaro- 
we („die Israelitischen Allianzen“). 

„Żydowskie stowarzyszenia międzynarodo- 
we — powiada on 5) — sa dla nieprzyjaciół 
naszych cierniem w goku... Wszystko zaś co dla 
wrogów naszvch jest cierniem w oku, musi być 
dla żydów zbawiennem — więc wszelkiemi środ- 
kami, jakiemi rozporządzać możemy, powinni- 
śmy to podtrzymywać i pielęgnować, ażeby tym 
spobem nrzeciwników naszych uczynić bezwła 
dnymi. Niechaj wróg nasz nie doczeka tego, a 
Żeby swoja, nikczemną dłoń przeciwko nam mógł 
podnieść! Wiec jeszcze raz powtarzam : jak ka- 
żdy porządny Niemiec w Austrji jest członkiem 
„Schulvereinu* niemieckiego, tak podobnie ka- 


1) Presse und Jndenthum, str. 41. 
*) Sollen die Juden Christen werden? str. 29. 
*) Presso nnd Jaderthum, str. 70. 


żdy uczciwy żyd powinien być członkiem Al- 
liansy.“ 

Jako czwarty wreszcie i najskuteczniejszy 
ze wszystkich środek rozwoju narodowej potę- 
gi żydów -- wzmocnienia wewnętrznej ieh or- 
ganizacji społecznej, pielęgnowania w gminach 
żydowskich, instytucjach i w pojedyńczych in- 
dywiduach ducha narodowego, a wreszcie wspie 
rania najwyższych celów ogólnych dążności ju- 
daizmu, wskazuje p. Singer dziennikarstwo 
żydowskie. Temu przedmiotowi poświęcił 
całą książkę osobną, z której tu nie jeden cy- 
tat zaczerpnąłem. 

Spróbuję teraz odpowiedzieć na argumenta 
pana Singera. 


Ziemie polskie. 


Z Kijowa piszą do Reformy: 

Słyszeliście jaż zapewne o wzajemnem po- 
liczkowanin się adjutanta jen. Drentelna, ofice- 
ra Trepowa, syna opoliczkowanego w Warsza- 
wie ojca, tndzież dziekana wydziału lekarskie- 
go, prof. Subbotina, ale nie znacie zapewne 
szcz: gółów. Posłuchajcie więc! 

Policzkowanie odbyło się w mieszkaniu Re- 
nonkampfa w obecności jensrał - gubernatora 
Drentelna w pół godziny po bombardowaniu 
rektorskiego mieszkania, gdy lokaje nie zdążyli 
jeszcze zebrać brukowców z mięzkich dywanów. 
Drenteln przybył wraz z orszakiem, by wyrazić 
swoje ubolewanie nad zniewagą rektora prz z 
studentów i tłum uliczny. Lecz jako iście rus- 
skij czełowiek, co jest synonimem wszechmo- 
skiewskiego patrjoty, nie omieszkał pięścią swo 
jego adjutanta zaznaczyć kardynalną różnicę 
rodzimej cywilizacji moskiewskiej od ewropej- 
skiej. „Neobacznyj* Subotin wystąpił z gło 
śnem potępieniem niezaradności policji kijow- 
skiej 1 zarzucał Drentelnowi, że nie kazał ko- 
zakom, temu esencjonalnemu elementowi słowia- 
nofilskiej cywilizacji, wcześnie otoczyć rektor 
skiego domu. Tej mowy Subotina z wielkiem 
zajęciem słuchało grono zebranych u rektora 
gości. Tego już nie mógł znieść rycerski adju- 
tant Trepow, a bohatersko wystawiając swój 
pulchny biało-rumiany policzek, na znak aray 
przez Drentelna, uderzył całą pięścią w policze 
Subotina, który znowu wypiętnował swoją 
pięść na policzku jenerał-gubernatorskiego ad- 
jutanta. 

I poszło: ten tego, ów owego! Rozjemcy u- 
gasili wreszcie te namiętności, i wielkim głosem 
zawołali: protokół! protokół! — spisać nrzędo- 
wnie protokół — a kto krzyczał ? — gremium 
profesorów. Drenteln natychmiast wyjechał i 
wnet zawezwał do siebie zacnego protokolistę, 
głównego lekarza miejskiego, Zasławskiego, 
dawszy mu odpowiednie instrukcje. Ten zacny 
mąż obejrzał na trzeci dzień po zajściu różne e- 
sy i floresy na policzkach Subbotiua, a zbadaw- 
szy ich pochodzenie, uznał, spisał i podpisał, 
iż pochodzą one nie od długich arystokraty- 
cznych paznogci adjutanta Trepowa, ale od ka- 
mieni ulicznej gawiedzi, które w pół godziny po 
ich miotaniu posiadały jeszcze moc pędu i zdol- 
ność kiereszowania profesorskiej twarzy. Fakt 
ten wiarogodny uzasadnił? Zasławski mądremi 
wywody czysto moskiewskiego zakroju. Na nic się 
nie przydał cały rwetes profesorskiego grona. 

Sabotinowi nie udało się zostać męczen 
nikiem Trepową, jęk Jerga RAYE „AK „WIRE 
szczańskiej. Za to poświęcenie lekarza-protoko- 
listy profesorowie unicestwili kandydaturę Za- 
sławskawo na honorowego członka uniwersyte- 
tu, stracił on możność robienia wszelkich afer 
w banku miejskim, vulgariter profesorskim, z 
którego mnsiał wycofać swoje kapitały i umiee 
ścić w banku państwowym. Uciął więc Zasław- 
skij łeb profesorskim zachciankom pociągnięcia 
Trepowa przed kratki sądowe, historję ojczystą 
od skalania ochronił, a dostojny zdrój oficjalnej 
prawdy Prawitielstwiennyj Wiestnik opowiedział 
interwiew 'Trepowa z Subotinem w świetle 
protokołn zacnego pana Zasławskawo. 


Kronita miejscowa | zamiejecawa. 
Dnia 18. listopada. 


* Stan pewietrza. Obserwatorjnm sskoły poli- 
techaicznej donosi : 

Przy wietrze przeważnie zachodnim padał 
śnieg wczoraj do godziny 8 wieczorem. opad jego 
wynosił na dobę 10,”,. Srednia temperatnra dnia 
była —1,”,, najwyższa -} 1,,, najniższa dziś 
rano — 2,, C. 

Przy wietrze południowym temperatura się co- 
kulwiek podnosi, niebo przeważnie zamglone, po- 
wietrze wilgotne, opadu nia ma, zanosi się na 
odwilż. 


* 
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Repertonr teatralny. Dzisiaj we wtorek d. 
18. b. m. dawno niegrany a nadzwyczaj wesoły i 
melodyjny: „Indigo czyli Banda rozbójni: 
ków*, opera komiczna w 4odsłonach Jana Straus- 
sa, Z panią Skalską, Kasprowiczową; pp. Skalskim, 
Myszkowskim, Fiorjańskim i Koncewiczem w głó- 
wnych rolach. 


We środę dnia 19, b. m. odbędsie się wielki 
koncert wokalno instrumentalny z udziałem p. Ge- 
rardaBrsssina, nadwornego skrzypka króla bel- 
gijskiego, pani Klary Ste in, pianistki wiedeńskiej, 
i śpiewaków opery: pani Arklo wej, panny Pia- 
ve ipp. Rubirato, Jeromina iJareckie- 
go, kapelmistrza. 

Program, Oddział I. 1. „Koncert Mendelsohna“ 
z akompaniamentem orkiestry - odegra p. Brassin. 

2. a) Romans Czajkowskiego, b) Wale Wie- 
niawski: go — odegra pani Stein, 

3. „Nocna cisza“, nocturn Chopina — odśpie- 
wa pan: Arklowa. 

4. a) Romanza z opery Verdiego „Simon Boc- 
canegra*, b) „Biała“, pieśń A. Radwana — od- 
śpiewa p. Jeromin. 

5 a) „Skarg* Brassina, b) „Pieśni narodowe 
szwedzkie“, e) „Taniec czarownie* Baziniego — 
cdegra p. Brassin. 

Oddział II. 6. „Rapsodja węgierska" Liszta — 
wykona panł Stein. 

7. Romanza : „O Lisbona!“ z op. „Don Soba- 
stian* — odśpiewa p. Rubirato. 

8. „Bel r'gg o lusinghier* z op. „Semiramis“, 
odśpiewa panna Piave. 

9. Vienxtemps : „Fantaisie caprice* — odegra 
p. Brassin 

Na zakończean:6 
„Złotego Cielea*, 
Dobrzańskiego. 

* Teatr. Wczoraj przedstawiono nmyślnie dla 
bawiącego we Lwowie obecnie Michała Bałuckiego, 
jego wybornych „Krewniaków“. Publiczność zebra- 
ła się nader licznie, a nawet afery, na które utwór 
autora par excellence mieszczańskiego moża nie li- 
czył... reprezentowane były w doborowym komple- 
cie. „Krewniacy“, rzecz naszej publiczności znana 
dosk nale, graną była wczoraj con amore. O wszys- 
tkich niemal artystach powiedzieć to można — na 
szczególną zaś wzmiankę zasługują pani Aszperge- 
rowa, pani Garman, tudsież pp. Zboiński i Walew- 
ski. Antor, który po raz pierwszy widział ten awój 
utwór na scenie, był niezmiernie zadowolony z gry 
artystów. Po trzecim skcie pubbliczność wywoły- 
wała po trzykrcć autora, który podziękował sa 
huczne oklaski z loży. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sio 
jutro we środę dnia 19, listopada 1884 o godz. 
6. wieczorem. 

* Prezydentem miasta Krakowa wybrany dr. 
Szlachtowski, otrzymawszy 31 głosów. Na dr. Waj- 
gla padło 24 głosów, na Friedleina 2. 

* Jubileusz 25 letni notarjusza tutejszego p. 
Franciszka Wolskiego, odbył się w niedzielę w aali 
kasynowej przy udziale kilkunastn kolegów nota- 
rjalnych, którzy pracowali dawniej w kancelarji ju- 
bilata a na niedzielę zjechali zię z prowincji. 

* Z galic. Tow. muzycznego. W niedzielę d. 
23. listopada b. r. odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa koncert pod przewodnietwem p. Jana Galla i 
z współudziałem czynnych członków galic. Tow. 
muzycznego. Program: 1. W. Żeleński: „W Ta- 
trach* uwertura charakterystyczna na wielką or- 
kiestrę. 2. J. Gall: a) „W ogróiku słowik naci 
śpiew*, b) „Wiosna“ — odśpięwa chór damski. 3. 
Mendelsohn — Bartholdy: „Lauda Słon* solo, chór 
mieszany i orkiestra, — Początek z uderzeniem 
godziny pół do pierwszej w południe. — Bilety za- 
mawiać można w księgarni pp. Seyfartha i Czaj- 
kowskiego: 

* Z Krakowa. Wczoraj zapadł wyrok w spra- 
wie oskarzonych socjalistów. Po naradzie 3-godzin- 
nej egłoszono wyrok, uwalniający wszystkiemi gło- 
sma M kuaewalriaga, Królikowskiego i Grudzińskie- 
go, których wypnszezono natychmiast. Malankie- 
wiez skazaay został za usiłowaae skrytobójstwo, 
zbrodnię zakłócenia spokoju i gwałt publiezny, na 5 
lat ciężkiego więzienia, Piechowski za współadsiał 
w usiłowanem skrytobójstwie, zakłócenie spokoju i 
gwałt, na lat 9 ciężkiego więzienia, Sułczewski za 
współudział, zakłócenie spokejn i gwałt, na trzy la- 
ta, Pająk za zakłocenie spokoja na rok jeden. — 
Zwierzchnikiem ławy był p. Hubaczek, 

* Balet polski w Rzymie. Pani Orczyńska i p. 
Lucas, soliśei baletu warszawskiego, otrzymali za- 
proszenie do teatra rzymskiego „Apollo“, gdzie 
wesmą udział w balecie przeważnie z polskich na- 
rodowych tuńców złożonym. 

* „Hołd prnski* Matejki wystawiony jest obo- 
enie w Poznaniu. 


* Łaźnia na Żółkiewskiem. Miło nam donieść, 
że uwzględniając wymagania pewnej części nczę- 
szezających do łażuł parowej na Żółkiewskiem, po- 
starał się właśsiciel onejże, p. Łodyński, o pewne 
reformy i ulepszenia, które tylko na większą frek- 
wencję gości wpłynąć mogą. Czynimy to z tem wig- 
kszą satysfakcją, ile że z wieńca chwały właści= 
ciela refurmatora i nam się skromny listek zasługi 
należy. Mieliśmy ten smutny obowiązek zaznaczyć 
pewne niedokładności i braki w urządzeniu łazien- 
nych apartamentów, więc tem prsyjemniej skonsta- 
tować nam dzisiaj przychodzi, że głos nasz nie był 
głosem wołającego na puszczy. Przy odnowionem, 
należycie pomyślanem urządzeniu, łaźaia na Źół- 
kiewskiem stanie się znowu godną swej dawnej sła- 
wy jednej z najlepszych i najzdrowszych we 
Lwowie. 

* Dla wiecznej pamięci zapisuje N. Prołom 
akt zr. 1755, którym książe Józef Aleksander Ja- 
błonewski uwolnił od poddaństwa włościazina Ste- 
fana Dzwińczuka za pojmanie i ubicie rozbójnika 
Oleksy Dobuszezuka, który zbrodniami swemi nie- 


odegrają artyści dramatu 
komedję w 1 akcie St. 


| | ZN 


Rewolucyjne prądy w Rosji. 
Fr. Reva 
IL. 


W żadnem państwie europejskiem nie bu- 
dzą ruchy rewolucyjne tyle zainteresowania się 
co w Moskwie; pochodzi to w części z tego po- 
wodu, że w Europie jest to jedyne jeszcze pań- 
stwo, nielicząc oczywiście zgangrenowanej Tur- 
cji, gdzie władza monarchiczna panuje absolu- 
tnie bez kontroli konstytucyjnej, a idea despo- 
tyzmu znajduje obrońców. Wszyscy więc cze- 
kają z natężeniem chwili, kiedy wśród tej, drze- 
miącej dziś olbrzymiej społeczności, zapłonie 
jakieś pragnienie wolności, a naród obudzony 
nadziejami do lepszego życia, sam zgruchoce ta 
bogi, które dziś jeszcze czci z upokorzeniem. 
Dla nas obecnie to wrzenie, wulkaniczne po- 
wiedziałbym, które dalekiem echem rozlega się 
DZ, jest również aż: interesującem, bo 

y z tym walącyne Się kolosem związani je- 
dnym zażęgcham, | ę azani J 
Otychczas, pomimo wszelkich pretensyj 
państwo Rie nosiło na sobie Kecy A 
brzymiego wschodniego państwa, którego rząd 
kierował się absolutnym despotyzmem, a naród 
w milczeniu schylał swoje głowy i władców 


słuchał z pokorą. Bliższe dopiero zetknięcie się 
z Europą, nie przez Piotra i Katarzynę ÍI, ala 
przez Polskę, podbitą, ale zawsze górującą nad 
Moskwą cywilizacją i oświatą, dało przystęp 
do ciemnego, społecznego organizmu, ideom libe- 
ralnym. W Moskwie do pierwszej ćwierci XIX, 
wieku rewolucja nosiła charakter pałacowy; je- 
dna część dworskiej kamaryjli stawała przeciw- 
ko drugiej, a każde stronnictwo usiłowało mieć 
swego protegowanego, ażeby przez niego dójść 
do władzy. Zmiana panującego była więc ozna- 
ką zmiany stronnictwa władzy. Panujący, chcąc 
dogodzić partji, która go wyniosła, wybitniej- 
szych członków zwycięźżonego stronnictwa wy- 
syłał na Sybir, karał Śmiercią lub usuwa? z 0- 
CZU — i na tem kończyła się cała rewolucja, 
Naród nie miał w niej żadnego udziału i ze 
zmianą rządu Żadnej korzyści nie osiągał, bo 
nie było żadnego, najmniejszego dążenia do 
zmiany systemu rządzenia i rządu. 

Zetknięcie się dawnej Moskwy z Polską, a 
za jej pośrednictwem z zachodnią kulturą, o- 
twierało zawsze drogę ideom liberalnym, tore 
powoli wsiąkały w organizm społeczny Moskwy 
i reprezentantom Moskwy, patrzącym na usiło- 
wania Polski, skierowane ku przeobrażeniu swo- 
ich społecznych stosunków, dawały pojęcie i bu- 
dziły chęci utworzenia jakiegoś nowego rządu 
i systemu. Kiedy echa wielkiej francuskiej re- 
wolucji odbijały się po wszystkich zakątkach 
Europy i budziły lepsze nadzieje i żądamia, po 
nad moskiewską społecznością, niedojrzałą do 
jakiegobądź samoistnego życia, przeszły burze 
rewolucji spokojnie, a cele jej i dążenia zale- 


dwie może kilku jednostkom znane były. Wy- 
bitne w tym względzie miejsce zajął pisarz No- 
wikow, wydawca czasopisma Truień, który sar- 
kastycznie i śmiało smagał biczem satyry bar- 
barzyństwo obyczajów i rządu; założył on w 
Moskwie, a mianowicie w Petersburgu kilka 
loż wolnomularskich, a ruch umysłowy, jaki się 
obudził w ostatnich latach panowania Katarzy- 
ny IL, wywołał prześladowanie „wolnych mu- 
larzy*, którego padł ofiarą Nowikow. Głębsze 
umysły nie mogły oprzeć się prądowi wieku, a 
postępowe idee wdarły się nawet w zaczarowa- 
ne podwoje carskich pałaców, śzczególnie od 
chwili, kiedy La Harpe został nauczycielem przy- 
szłego cara Aleksandra I. : 
Pierwsze dążenie, świadomie skierowane ku 
reorganizacji rządu 1 istniejących społecznych 
stosunków, przypadło na chwilę starcia się Mo- 
skwy z Francją, szczególnie w czasie ostatniej 
wojny napoleońskiej w r. 1812, która zakoń- 
czyła się zdobyciem Paryża. Moskwa, zwycię- 
żywszy Francję, czuła dobrze, że zwyciężyła 
ją tylko brutalną siłą. To żywe zetknięcie si 
z francuskim. narodem na jego własnej ziemi 
wypadło na korzyść zwycięzcy: ludzie zdrowsi, 
lepsi, wykształceńsi poznali całą przepaść, ja- 
ka dzieliła zwyciężonych i zwycięzców. Tam je- 
dno słowo ulnbionego cesarza podnosiło masę 
ludu do walki nierównej, tu — grożba i bojaźń 
przed takim samym cesarzem popychała również 
ciemne masy do boju, ale dla tej masy takie 
wyrazy jak powinność, obowiązek społeczny, by- 
ły obce i niezrozumiałe; popychał ją fanatyzm 


stępowe stronnictwo szlacheckie, głównie mili- 
tarne, na czele którego stali Rylejew, Pestel, 
Bestużew, książę Trubecki i wielu innych. Ma- 
rzyli oni o jakimś konstytucyjnym ustroju pań- 
stwa, o podniesieniu do osobistej godności oby- 
watelskiej ciemnych mas ludu, & marzenia te 
bardzo harmonizowały z całym nastrojem po- 
stępowym, jaki panował na dworze carskim. 

' Aleksander I., uczeń La Harpa, dobroczyńca 
cesarzów i królów, przyjaciel Metternicha, pre- 
zydujący na wiedeńskim kongresie, pacyfikator 
Earopy, zdawało się że był do szpiku kości li- 
beralnym i głośno mówił o tem, że pragnie do- 
bra i szczęścia dla ojczyzny. Był to jednak 
umysł bardzo niegłęboki i do tego aby być re- 
formatorem nie posiadał ani dość mocy charak- 
teru, ani dość siły przekonań. Poznano się na 
tem wkótce, kiedy pod koniec swego panowania 
począł tłumić szerzenie się pojęć liberalnych i 
prześladować wolnomularstwo. Wówczas, miano- 
wicie pod koniec jego panowania około r. 1822 
zawiązało się tajemne stowarzyszenie pod prze 
wodnictwem Pestla, które miało na celu za- 
mordować całą cesarską rodzinę, a na ich tru- 
pach zbudować rzeczpospolitą lub monarchię 
konstytucyjną. Stowarzyszenie to nosiło cechy 
spisku, sprzysiężenia, mającego niejaką sympa- 
tję w kołach militarnych, ale którego korzenie 
nie dosięgały głębszych warstw ludowych. Było 
to stowarzyszenie mailitarno - szlacheckie, które 
marzyło o rzeczypospolitej lub monarchii fede- 
racyjnej. 

Zbliżył się rok 1825, w którym umarł Ale- 


religijny i bojaźń kary. Utworzyło się tedy po-'ksander I., a po zrzeczeniu się korony przez 


Konstantego, rządy państwa miał objąć Miko- 
łaj I. Zdało się sprzysiężonym, że jest to naj- 
lepsza chwila do działania, najdogodniejsza spo- 
sobność do podniesienia chorągwi buntu, ale 
była to tylko sposobność przekonania się, że 
ruchy rewolucyjne w kraju dopóty są niemoże- 
bne, dopóki naród cały nie uczuje potrzeby 
zmiany rządu, nie dojrzeje do Życia samodziel- 
nego, inaczej wszelkie ruchy czy dążenia rewo- 
lucyjne, z inicjatywy jednostek płynące, będą 
miały charakter wybuchów sporadycznych, lo- 
kalnych, które się z łatwością dają pokonywać. 
Tak się stało i w r. 1825. Kiedy 14. grudnia 
wojsko miało wykonać przysięgę na wierność 
carowi Mikołajowi I., zdecydowano dzia- 
łać, — ale już w chwili stanowczej okazało się, 
że wybrany tymczasowym dyktatorem, książę 
Trubecki na stanowisku nie stanął. Mimo to 
Pestel, Rylejew i inni postanowili działać, — 
ale dosyć było kilku armatnich wystrzałów w 
nieposłuszne szeregi skierowanych, dość było 
śmiałego pojawienia się Mikołaja, który swoim 
piorunującym głosem krzyknął do wojska: na 
kolana | — aby niewolnicze głowy pochyliły się 
przed cesarzem. Ludzie przyzwyczajeni do słu- 
chania, posłuchali tego kto był silniejszym. Te 
pierwsze usiłowania, skierowane do wywołania 
rewolucji społecznej, nie udały się i rależy je 
uważać może raczej za protest przeciwko cary- 
zmowi prędzej niż za ruch czysto rewolucyjny. 
Rylejew, Pestel, Murawiew, Bestużew i Ka- 
chowskij zginęli na szubienicy — stu kiłkuna- 
stu związkowych wysłaao na Sybir. 
(D. c. n.) 


—— 


pokojł cała Pokucie. Prsprawnuk żyjs w Kosmaczn, 
jest powaźoym gospodarzem I skt ten przechowuje 
jako świętą rodzinzą pamiątkę. Akt ten opiewa: 

„Józef Alexander z Prussów Xlążę na Jabło- 
nowie y Lachowoach, Hrubia na Lislance y Zawa- 
łowie, Liber Baron na Podhorcach JABŁONOWSKI. 
Wojewoda ganerał Nowogrodzki Sądowy Ziemi Ru- 
skiej Korsuński Wołyński Onyssztynski Zagoscielne 
Dzwinogrodski ete. Starosta Raitanussski Lawa- 
ryzskn (?) dzierzawca, kawaler ordera Rzymskle- 
go Św. Huberta Woysk koronnych Rotmistrz. — 
Wiadomo csynię komu o tym wiedzieć będzie na- 
leżały osobliwie jednak Im. P. P. Komisarzom y 
gubernatorom klncza mego Jabłonowskiego teraz y- 
napotym będącym iż ponieważ Stefan Dzwinczuk 
Poddany moy Dziedziczny ze wst Koamacsa O'exe 
Dobu:zczuka, Herssta wszystkich Niecnót i zbrodni, 
smoka w gnrach Zapruskich wychowanego a życie 
y substancyę obywatelów Pokuckich pożerającego 
zniósł i zgładził z tego świata — Za «o niech 
Bogn będzie cześć y chwała nieskończona że nsta- 
wiczną Bojaźń u obywatelach krajn Pokuckiego t- 
spokoił I pożądane bezpieczeństwo przywrócił — 
saczym za tea Dowód wierności y Życzliwości te- 
goż Stefana Dzwinsznka Poddanego mego pokasa- 
ny, zachęcając y innych do tych Dzieł ch walsbnych, 
uwalniam go do zgonu życia Jego od wszelkich 
Danin, Podatków, Czynszów y innych jakichkolwiek 
Powinności tak Dworskich jako y gromadskich (Na 
którego nawet Herszta Opryszków woysko koronne 
y Ludzie Nadworal Imci Potockich chodzili i upo- 
rać go mie mogli do Dwóch y półtrzecia Tysiąca 
w Liczbie) które to prawo dla Lepszej wiary przy 
zwykłej Pieozęci mojej Ręką molą podpianię. — 
Datnm w Jabłonowie die 20 Obris. A. 1755. — 
J. X. z Prnasów Jabłonowski m. p.“ 


* Konferencja afrykańska. której uczestnicy 

14. listopada do Berliaa przybyli, została przed- 

wczoraj popołudnia o godzinie 2. w sali pałacu 
| kanclerskieg» prasz kanclerza ks. Blsmarka otwar- 
ty. Miejsce, gdzio toczyć rię będą obrady konfe- 
i rencji, otrsymało jaż szczególne bistoryczne znacze» 

nie przez kongres z r. 1878, Na salę posiedzeń 
i przeznaczono wielką salę balową, która zajmnje 
| cały środok pierwszego piętra palaco. Dekoracja 
sali tej imponnjącej wielkiemi rozmiarami pozostała 
niezm'enioną 1 odznaora sie gustowną prostotą. 
Drzwi, fryzy I kolumny obłożone s% bogato mar: 
murem, ściany są jasnoszare, draperje koło okien i 
fotele purpurowe. Wejście prowadzi z przedsionka 
na lewo na szeroką klatkę schodową, ustrojoną w 
kwiaty, do westibuln, przeznaczonego na gar: 
derobę. 

W sali. konferencyjnej przypomina wielka ma- 
pa Afryki c3l obrad, które to świetne zgromadze- 
nie tu zwołały. Członkowie korferencji siadzją o- 
koło stola ustawionego w podkowę, za którym przy 
osobnym stole siedzą sekrotarze konferencji: p. Rain- 
dre pierwszy sekratars poselstwa francnzkiego, hr. 
Bismark, tajny radca i wieekonsul dr. Schmidt, u 
rządn:k m:nisterjam spraw zewnętrznych. Po pra- 
wej i lewej k nelerza zajmą mlejsca pełnomocnicy 
państw, wedla p rządku alfabetycznego państw przez 
nich reprezentowanych. Naprzeciw kancierza sledzi 
sekietnrz stanú hr. Hatzfaldt, mając po lewej je- 
dnego delegata francuzkiezgo, po prawej zań pełuo 
moenika azwsdzkiego. Na rogach stołów leżą sto- 
sy map, dzieł i broszur odnossących się do A- 
fryki. 

Obok sali konferencyjnej suajdują się bogato 
przystrojone Bali konwersacyjne 1 sale przeznaczone 
do prac komisyjnych. W jednej z tych sal snaj - 
dnją się portrety naturalnej wielkości cesarzów 
Wilhelma, Franciszka Józefa i Aleksandra III. 


4 -* Muzawm rarłain narodowego Oasolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie ; popołndniu zaś od 
3—5 we wtorek 1 plątek. Wejście bezpłatne. 


* Muzeum im Dzieduszyckich otwarte w nie- 
drielę od godz, 10, do 1., w środę 1 sobotę od 
11. do 8. 


* Muzeum p zemysłowe w ratoszn eodziennie 
| Od godz, 9, do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 


* jutro we środę dula 19. listopada: 
Elżbiety kr., — św. Jeroma. 


* Wiadomości polinyjne zd 16. listopada b. r.: 
Skradziono: p. Wojciechowi M. ze stajni pod 
l. 80 ul. Gródecka, oberrok granatowy, popie'ate 
spodnie i dwie psry butów wart. 16 zł}; — p. Lu- 
dwice M. pod 1. 10 nl. Wąwozowa zastawną kart- 
kę Zakł. zas. i kred. na złoty pierścłonek i ko- 
Bzulę za 9 zł. zastawione. 

Zgubiono: zastaw, ksrtkę banku kredy - 
towego do 1. 7850 na srebrny zegarek za 5 zł. 
zastawiony; — p. Cyryl 0. żółty pugilaresik s 
kwotą 1 zł. 24 ct. z dwoma kluczykami do ze- 
garka i z zastawną kartką banku ruskiego do |. 
45508 na srebrny zegarek z łańcuszkiem zastawio- 
ny; — p. 8 zast, kartkę Zakł. zas. i kred, do 1. 
97880 na damski płaszoz za 5 zł. zastawiony, 

Zakwestjonowano surdut letni, spo 
dnie 1 kamizelkę żółtawego kolora w czarne paski 
i ezarny zimowy surdut, m snaaego złodzieja Igna 
cego Postemskiego, snrdut czarny z firmą tutejsze. 
go krawca p. Lerskiego u Anny K. 

Wiktorja Wojnowska poszukuje swe- 
go męża Aleksandra Wojnowskiego stolarza, ma- 
jącego lat 33, wzrostu wysokiego, ntyksjącego na 
nogę, gdyź wydalił się ze Lwowa pozostawiwszy 
ją z czworgiem małych dzieci bez zposobn do życia. 

Złożono: paszport i książkę wojskową Ste- 
fana Boguchwalskiego I kartkę zast, Zakładn zast. 
I kredytowego do ). 48766 na złotą broszkę za 1 
zł. zastawioną, 


ów. 


a 


e * 


— Brody. Dzień 12. listopada r. b. był dla 
tutejszej szkoły ludowej i osób popierających oświa- 
tę, dniem niezwyczajnym. Dzięki niestrudzonym za- 
biegom przewodniczącogo Rady szkolnej miejscowej 
P. Bt. Małaczyńskiego zaznaczono wtym dnin uro- 
Qzyście i poważnie stuletnią rocznicę istnienia tej 
azkoły. O godzinie 9. rano w obecności wielu do- 

„. Htojnych gozei i młodzieży azkolnej, odbyło się na- 
Ożeństwo dziękczynne i poświęcenie nowej chorą- 
gwi szkolnej, na której widzieliśmy gustownie wy- 
konany obraz podwójny — = jednej strony wy- 
obrażający Matkę Boską, po drngiej stronie anioła 
stróża prowadsącego dziecię, tudzież napis złoci- 
stemi literami „Pamiątka obchodu stnletsiej ro- 
tznicy szkoły ludowej w Brodach 1884 r." Przy 
Poświęceniu trzymali chorągiew pp. hr. Russocki, 
e. K. starosta, pani hr. Ida Wurmbrand, Oktaw 
Sala, marszałek powiatowy, pani br. Rnssocka, Są- 
sledzki e, k, okręgowy inspektor szkół i pani Wi- 
tosławska. 

Z kościoła udała się młodzież do szkoły, gdzie 
przybyli także dostojni kumowie, grona nauczyciel- 
skie tutejszych szkół ludowych i wielu gości. — 
W przystrojonej sali draperjami, choinami, obra- 
zami cesarza i eəsarzowej oraz popiersiem *) by- 
łego noznia tej szkoły Józefa Korzeniowskiego, 
przemówił kierownik szkoły p. Antoniewicz, p. in- 


* Popiersie wykonał podłng fotografi prof. gim- 
azjalny p. Emil Heythum, 


spektor Jąsiedzki, a uczeń wygłosił bardso wyra- 
źałe, dobrze ułożoną mowę. - 


austrjacki „mnohaja lita“, poczem rozdano mło- 
dzieży bilety pamiątkowe, a osobom starszym fj- 
tografie J. Korzeniowskiego s podpisem: „Józef 
Korzeniowski, po ski dramaturg i pisarz powieści, 
były uczeń szkoły laudowsj brodskiej. 
obchodu stnletniej rocznicy szkoły ludowej w Bro- 
dach 12. listopada 1884 * 


miną o swojej przesz'ości i dba o swoją przyszłość! 
Oby jak najwięcej wydałn śwlatn takich mężów, 
jakim był Józef Korzeniowski ! 


tów daje obecne w Berlinie przedstawienia drama- 
tyczne. 
tów, którsy bez wyjątku odznaczają się pewną, u 
karłów niezwykłą, gracją, a nawet pięknością. Pier- 
wszy amant liczy lat 21, a wysokości ma 43 cali, 
zań subretka liczy lat 18 i dorosła do wysokości 
40 cali, 


przywołuje na pamięć skanda! zaszły w teatrze w 


godził? Eh bien, ożenię się z Małgorzatą“. 


Młodzież odśpiewała pieśni świeckie, hymn 


Pamiątka z 


Chwała i cześć taklej szkole, która nie sapo- 


— Towarzystwo złożono z samych Lilipu- 


Towarzystwo składa się z 3 pań i 6 'pa- 


Skandal w teatrze. Wypadek, który się 
wydarzył niedawno śpiewaczce panie Van Zand 


Clermónt Fernaud, którego bohaterem był tenor, 
Dawano Fansta, Faust przez trzy akty ledwie źe 
trzymał się na nogach, W czwartym akole, kiedy 
Walenty dobywa szpady i chce stoczyć z uwdzi- 
cielem swej slostry walkę śmierteloą, nie może 
Faust obndzić w sobie ducha rycerskiego i woła 
tonem pojeduawczym: Co? Ja się mam b'é z pa- 
nem? Niędy l... Chcesz pan abym tę sprawę zała- 


Pabliczność zdumiała się nad tak prostem roz- 
wiąsaniem sztuki. Sskoda, źe Goethe o tem nie 
pomyślał ! 

Tenor, który się zabawił w komentatora Fau- 
sta, jest obecnie członkiem  paryzkiej opery komi- 
cznej, a więc tej sceny, na której niedawno panua 
Vau Zandt taką sensację wywołała. 


Wołniana o*zloż profosora Jagora od 
niosła nowy tryumf, Przedstawiona radzie mini 
sterjnm wojennego niemieckiego, zyskała aprobatę 
marszałka Moltkego i sztabu jeneralnego: Podnie- 
siono projekt zaopatrzenia niemieckiego wojska w 
czysto wełniana mundnry. 


Dr. Alfrod Brehm, słyony przyrodnik i 
podróżnik, zmarł w rodzinnej wsi Renthendorf w 
pobliżu Gera w Turyngii, lieząc 56 lat. Syn pro- 
feaora zoologii poszedł torem ojos i wnet prześci: 
gnął go jako pierwszorzędna powaga naukowa. Or- 
nitologła była szczególrą specjalnością jego ba- 
bań, które atoli rozciągały się na wszystkie działy 
Żanny, Dla badxń tych, idąc za wzorem Hambold- 
ta, Brehm przepędził całą młodość w nankowych 
podróżach. Zbadał on całą Karopę, puszcze ame- 
rykański i stepy europejskiej i azjatyckiej Moskwy 
aź do Laponii i krańców F£yberji. W nance poło. 
żył wielkie zasłngł jako dyrektor i organizator słyn- 
nego ogrodn zoologicztego w Hamburga, a później 
słynniejszego jeszcze aqaariun berlińskiege, Jako 
pisarz walawi? się dziełami „Tllnstrirte Thierleben, 
Leben der Vögel, Thiere des Walden“ oras nanko- 
wrmi sprawogdanlami z swych podróży. 

W Austrji przebywał często, między innemi 
zbadał faunę karpacką. W wykładach naakowych 
odznaczał się darem oratorskim; w czasie swego 
pobytu w Wiedniu zawiązał bliższe stosuaki s ar- 
cyksięciem Rndolfem, jak wiadomo, zamiłowanym 
w nankach przyrodniczych i otrzymał zaproszenie 
na dłuższy pobyt do Pragi, Od paru lat dotknięty 
chorobą, cofoął się w rodzinne strony, okryty sławą 
płerwazorzędnego uczonego, 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


Przewodnika gimnastycznego (organu To- 
warzystwa glmnastycznego „Sokól*, wychodzącego 
we Lwowie pod redakcją dr. Tadeusza Zalińskiego) 
opościł prasę nr. 11. z listopada r. b, i zawiera : 
Gimnastyka dla dziewcząt, — Zarys ćwiczeń na 
skoczni. — Budynek Towarzystwa glmnaatycznego 
„Sokół“ we Lwowie. — Sprawy towarzystw gimna- 
stycznych zagranicznych. — Sprawy gimnastyczne 
polskie, — Kronika. — Bibliografija, 


Uniwersytet Jagielloński IV. tom 
„Dyplomatarjusza* swego, publikacji już plętna- 
śole lat wydawanej, poświęcił ku czci jnbilenszu 
Kochanowskiego, ucznia Almae matris krakowskiej. 

Tom te, który silę obecnie ukazał, obejmaje 
dokomenta od rokn 1507 do 1548. Redagował go. 
jak i poprzednie, p. Zegota Pauli. Wydawnictwo 
jako materja? historyczny wielce ważne. In 40, stron- 
nio 188, XIV. 


Z Krakowa otrzymaliśmy „Ananas“ 
kalendarz hnmorystyczny ilnstro wary, mozki, dam 
ski, cywilny i wojskowy, na rok chudopacholski 
1885, wydany przez 6, k, dyrekcja humoru w Kra 
kowie, ze współudziałem kronikarza Przeglądu li 
terackiego t artystycznego itd, 

Wydawcą kalendarsa jest p. Kasimierz Barto- 
szewicz, co dla znających jego eląte 1 dowolpne 
pióro jest jnż dostatecznym dowodem dobroci ka- 
lendarza. Zobaczmy jednak co się w nim  znaj- 
duj 


e. 

Naprzód iścle kalendarz zwykły, ale umieszozo- 
ne obok świąt przysłowia, Rady gospodarskie, prze- 
powiednie pogody itd. są sameml urywkami humo- 
rystycznemi. Toż samo zaćmienia, porady lekar- 
skie itd. Następuje wiersz s papierów kas, Jó- 
zefa Baki: „Weswanie do czytelników Ananasa*. 
Wiersz ten pióra wydawcy z dziwnym humorem 
naśladnje styl i zwroty wesołej; pamięci ks. Baki. 
Dalej mamy wierszowanę kronikę prómłsrtną roku 
1884, opartą przeważuie na stosunkach krakow- 
skich, Cała kronika pisana w zręcznych oktawach 
tryska oo chwila hnmorem. 

Po tej kronice znajdujemy zgrabną oryginalną 
jednonktówkę Michała Bałuckiego : Bilecik miłosny, 
Dawno nie spotkaliśmy się z tak miłą drobnostką 
sceniczną, jak ją sam znakomity nasz komedjopi- 
sarz nazywa. Po Bałnckim idzie Bartels, ten niao: 
ceniony nasz humorystyczny piosenkarz, Mamy tu 
jego kilka nowych piosnek, z pomiędzy których 
„Antonia z Płaskieh Drapińska primo voto Kurkn. 
dowska* oraz „Grzech pierworodny”, wszelki spleen 
mogą wyleczyć. Po tych mistrzach humorn spoty- 
kamy kilka nowelek, pomiędzy któremi wyróżnia 
się „Wspomnienie dramatyczne" pióra p. M. Fren- 
kla. Dalej mamy jeszcze utwory poetyczne wy- 
dawcy i p. Szymka. Zwracamy uwagę na piękną 
formę „Metarmorfozy* | w latwy, Kończą ka- 
lendarz anegdoty i najnowszy „Sennik egipski“, 
jedna z najdowcipniejszych rseczy w Ananasie. 

Rysunki kilku artystów ozdabiają Ananas. Wy: 
różniają zię zgrabne szkice z życia kobiet i niepo- 
równana „Mała radosszcz z majnfkiem* znanego hu- 
motysty Kraszewskiego. 

— Nakł. T.Paprockiego w Warsz wyszedł dra Hen- 
ryka Biegeleisena „Pan Tadeusz“, Ad. Mickiewi- 
cza, Studjnm estetyczno-literackie z dodaniem faczi- 


wioza, Studjum to obejmujące spery tom, już ze 


względn na swą obszerność, przyniesie czytelsikom 
istotny pożytek przez gruntowność swego opraco- 
wania, - 


nała administracyjnego zażalenie przeciw orze- 
czeniu galicyjskiego namiestnictwa, które uzna- 
ło część drogi powiatowej, 
kolejowy Jarosław-Pruchnik, jako drogę kole- 
jową, wskutek czego kolej Karola Ludwika win- 
na część tej drogi przebudować. - W d. 15. bm. 
odbyła się w tej sprawie rozprawa trybunału 
administr. pod przewodnictwem hr. Beleredego, 
na której zniesiono powyżej przytoczone orze- 
czenie galicyjskiego namiestnictwa, jako pra- 
wnie nieuzasadnione. 


mistrzów , pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks, Krakowskiego za mie- 
siąc październik 1884 r. 


mile  antografa, oras podobizny medaliona Miekie- | niósł 


ZE 


Gespodarstwo, przenysł | headel. 


Kolej Karola Ludwika wniosła do trybu- 


przerzynającej tor 


sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 


Wyszczególnienie Winien Ma 
Udziały członków 10.625:51 750.9 
Pożyczki na skrypta i weksle 5.481'55 16.614'83 
Procenta 76538 113:50 
Fundusz rezerwow. 2.021:— —— 
Koszta administracji 15.65 731:70 
Zysk z roku 1883 14:27 Eo 
Zaległe procenta za rok 1883 23915 43060 
Fundusz pensyjny a 13077 
Lokacja wlasna 919 22 98197 
Koszta delegacji wiedeńskiej —— 18:50 
Zaliczka na koszta procesowe —— 147:84 
Rezerwa podatkowa 20:93 =— 
Gotówka z końsem paźdz. 1884r. — 182:86 


20.102 66 20.102:66 
Ogólny obrót kasowy 40205 złr. 32 ct 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Nareszcie i z Austrji słychać o nurtowaniu 
socjalistów pomiędzy wojskowymi. Z Ołomuńca 
donoszą do Nowej Pressy, że d. 15. bm. odbyły 
się w tamtejszych koszarach inżynierji rewizje 
pokojów, i że u niektórych podoficerów znale- 
ziono pisma socjalistyczne. 


- 
* * 


Wiodoń d. 18. listopada. (Pryw.) Dzisiaj ma 
nastąpić zamknięcie sesji delegacyjnej. 

Praga d. 18. listopada. (Pryw.) Przewódzca 
młodoczechów Edward Gregr podniósł w swo- 
jej mowie w Slanem (Schlan) konieczność pod- 
trzymywania rządu terażniejszego. 

Wiedeń d. 18. listopada, Sąd przysięgłych 
uznał? redaktorów Tagblattu, Szepsa i Halna 
winnnymi obrazy p. Schónerera i skazani zo- 
stali na areszt czterotygodniowy. 

Wiodeń d. 18. listopada. W procesie praso- 
wym SchOnerera przeciw Tagblattowi o obrazę 
czci, przysięgli pierwsze pytanie co do winy 
Schópsa, naczelnego redaktora zatwierdzili 10 
tak przeciw 2 nie, a dragie co do odpowie- 
dzialnego redaktora Hahna jednogłośnie. Try- 
banał skazał obu oskarzonych ma cztery tygo- 
dnie aresztu, a dziennik na utratę 60 zł. z kau- 
cji i na ogłoszenie wyroku w Tagółacie. 

Budapeszt d. 18. listopada. Poniedzenie de- 
legacji węgierskiej. Referent etatu spraw za- 
granicznych odsyła do sprawozdania komisyjne- 

o, oddającego z całą możliwą wiernością wra- 
enie, jakie wywarły w komisji oświadczenia 
hr. Kalnokiego, i ogranicza się na prośbie, aby 
delegacja przyjęła sprawozdanie komisyjne. — 
Szilagyi jak najkategoryczniej zwrócił się prze- 
ciw rozgłaszanemu zwłaszcza w zagranicznych 
dziennikach zdanin, jakoby we Węgrzech tylko 
wroga Moskwie polityka liczyć mogła na po- 
wodzenie, i Węgrzy tylko uczuciem się powo- 
dowali, — po zem etat spraw zagranicznych 
bez.rozpraw w dyskusji ogólnej i szczegółowe! 
przyjęto. 

Paryż d. 18, listopada. Rada miasta Pa- 
ryża przyjęła wniosek: upraszać prefekta dep. 
Sekwany, aby prowizorycznie przywrócił taksę 
chleba. 

Paryż d. 18. listopada. Od zeszłej północy 
do wczoraj godz. 6. wieczór zmarło 20 osób na 
cholerę; z tych 7 w mieście a 13 w szpitalach. 

Madryt d. 18 listopada. W Beniora (prow. 
Walencja) zmarło 9 osób na cholerę. 

Ksir d. 18. listopada. Proces kasy długa 
publicznego przeciw rządowi egipskiemn odro- 
czony do 25 bm. Adwokat rząda wniósł był o 
czterotygodniowe odroczenie, oświadczając, że 
do tego czasu sytuacja finansowa zapewne się 
ureguluje. 

Budopeszt d. 18. listopada. Węgierska da- 
legacja uchwaliła ostatecznie budżet ministe- 
rjam Spraw wewnętrznych. Przewodniczący ko- 
misji do wyrównania różnie achidi aa 
dzy uchwałami obadwa delegacji, oświadczył, 
że nie zachodzą w tym względzie żadne różni- 
ce. Jntro ostatnie posiedzenie. 


Berlin d. 18, listopada. Rada związkowa 
odrzuciła uchwałę rajchstagu względem znie- 
sienia ustawy o ekspatrjacji, i zatwierdziła 
wniosek o subwencje dla parowców. 

Haaga d. 18 listopada. >ejm holenderski o- 
twarty. 

Poryż d. 18 listopada, Wczorajsze posie- 
dzenie Izby posłów. Leroy odczytuje sprawo- 
zdanie komisji tonkińskiej co do wysłania po- 
siłków. Rząd oświadczył w komisji, że na pier- 
wsze półrocze 1885. potrzeba 40 milionów fran- 
ków. Na żądanie Ferrego przyjdzie to sprawo- 
wś zj porządek dzienny dopiero w ponie- 
ziałek. 


kaniya d. 18. listopada. Wczorajsze posie- 
dzenie Izby posłów. Izba przyjmuje bez rozpra- 
wy wniosek o podwyższenie podatku dochodo- 
wego z 5 na 6 pensów na pokrycie niedoboru, 
Gladstone oświadcza, że co do ogółu reformy 
wyborczej można dopiero wtedy dojść do kom- 
promisu, jeżeli rząd otrzyma pewność, że no- 
wella wyborcza na bi sesji przyjętą zo- 
stanie. Na ten wypadek stawia Gladstone 
trojakiego rodzaju kompromis. 


Londyn d. 18. listopada. Do 7Zimesa dono- iy 


szą z Shangai duia wczorajszego: Ze strony 
chińskiej porobiono przygotowania, aby amery- 
kańskie i angielskie parowce kurjerskie przeła- 
mały blokadę Formozy z różnych punktów wy- 
brzeża. Zeszłego miesiąca przekroczyło 20 do 
30 tysięcy wojska chińskiego rzekę Jantaekiang 
na południe od Pojangsees. 
Londyn d. 18. listopada. Times podaje z 
Aleksandrji d. 17. bm., że madir dongolski do- 
telegraficznie, iż otrzymał od Gordona 
list z d. 4. bm., w którym go tenże jenerałem 


żyńca, H. Straszewski z Bogunchwał, H. Szeliski z 
Komborni, L. Szawłowski z Przewłoki, S. Wacho- 


brygady zamianował, przyczem dodał, že w 
Chartum sprawa dobrze stoi. 

Rzym d. 18. listopada. Według wieści, ma 
papież osobnem brewem zamianować kanonika 
Borzewskiego następcą Ledóchowskiego na ar- 
cybiskupstwie gnieznieńskiem. 


nie z taką siłą i rzadziej objawia 
Blądaczka się u mężczyzn jak u Xobiet. — 
Wstrząśnienia i rozstrojenie serca lub organów od- 
dechowych, występnją na jaw  przedewszystkiem, 
żołądek także przestaje funkcjonować jak należy 
i sprowadza trudność trawienia z gastralgią chro- 
niczną, jako zwyczajne skutki niedokrewności. 

Pigulki Blancarda żelazisto-jodowe, nie- 
podlegające rozkładowi, zapobiegają szczęśliwie bla- 
daczce u mężczyzn, przy używaniu ich regularnem 
przypadłość ta chorobliwa się zmniejsza, a symp- 
tomata towarzyszące jej szybko znikają. 

Wymagać należy podpisu Blancarda na zielo- 
nej etykiecie, Prawdziwe pigułki Blancarda sprze- 
dają się tylko we fiakonikach lub pół-fiakonach, a 
nigdyzna wagę. (YI) 


E A S y a, 


Przyjeshail do Lwowa d. 18. listopada 1884. 
Hotel ŻORŽA: Książe A. Lubomirski i Mi- 


wicz z Sidorowa. 


Hoteł EUROPEJSKI : R. br. Buiński 
znania, J. Tnatanowski z Rzeszowa. 


z Po- 


TEATR HAR SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego, 


Losy Kincsem 
Główna wygrana 
50000 zir. w. a. 
jakoteż 


Losy dobroczynności 
Główna wygrana 
60.0060 zir. w. a. 


sa do nabycia w kantorze 


Sokal i Lilien 


dom bankot 
i kanter wymiany. 
Polecenia z prowincji wykonuje- 
p my bezzwłocznie bez doliczenia pro 
| wizji także za zaliczkę. 6 


We wtorek dnia 18, listopada 1884. 


INDIGO 


czyli Banda Rozbójników 


opera komiczna w 3. aktach a w 4 odsłonach 
Jana Straussa. 


Początek o godsinie Tmej. wieczorem. 


od 30. maja 1884 
podług zegara woowukiego. 
POOIĄGI KOLEJOWE. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 86 rano - 
spiessny, o godz. © min. 27 wieczór poeięg Mei o 
god. 15 min. 83 przed południem pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz, 10 min. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, © gods. 3 min. 85 rano i o godx.5 minut 
62 po połudziu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYBK ;: na dworzec w Podzamesu o 


. 10 m. 18 wisezór po ieszny, o godz. 3 w. 
PA i o godz. 8 min. 42 nil polac, Pociąg mipit 


Drukarnia 


GAZETY NARODOWEJ 


wykonuje wszelkiego rodzaju druki., 


z OOOO CER: na dworzeo główny mere; RT 
o gods. . wieczór pociąg pospieszny, 0 godz. A 
8 min. ©. rano i o godziaie A min, 10 E Ponia po-|| dzieła, — sprawozdamia, -- wykazy, 


ciąg rmaięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 20 pecięg omnibuzowy, wicezór o godz, 8 min, £2 
pociąg mięszany, | o godz. 10 min. 58 prz;d połudn. po- 
ciąg lokalny Drobobyca-Btryj-Lwów. 


Odchodzę ze Lwowa 


DO KRAKOWA: o godz. 10 min, 46 wiocaór pociąg 
popem o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5. min. 3 po południa pociąg mięszany i O godzi- 
nie 6. min. 85 rano pocięg mięszany lokalny. 

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
AE pią a N 
o o godz. 1. m. © i 
lokalny Lwów-Stryj-Drokobyos. sA Ho, 
m" na de ek z głównego dworca o p 

5 rano po pospieszny, © godz, 19 min. 81 
południa o godz. 10 min. 27 wiesxór poeiąg międskny. 


DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podsamezu o 
godz. 6 min. 6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 mni. 
57 po południa i o godz. 10 min. 66 wieczór pociąg 
zajęszany. 


DO CZERNIOWIEC: o godz, 5 m. 80 rane pocięj 
pospieszny, o gods. 12 min. 15 po poładniau, i o BE 
min. 10 w nocy pocięg mięszany. 


NOE ETA, OROEĄ SZDSZ TY DJE ZZOZ OCE WORSE 
Kerów Z Izby handlowej, 18. listopada 1884 
1. Akcje sa sztukę 


baz kuponu bieżącego 
baz dywidendy 


tabele, rejestra, 
jakoteź druki potrzebne dla 


wydziałów powiatowych, urzędów 
gminnych, towarzystw zaliczko- 
wych it. d. 

Zakład ten wykonnje wszelkie w zakres typo- 
graficzny wchodzące zamówienia jak najakura- 
tniej, w terminis oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych. 


CHOROBY PECHERZA 


Kamien, Katar, niepowściągliwość uryny. 
Szybko i radykalnie się lecza przez użycie 
Bsnzoszowych (enzojqnes) 
PIGOIEK Przy gotowanych przez aptakarta ROCHER 
Które tawete q ulgę, najczęściej wyłeczaja, 
a nigdy nie azkodzą. 

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznako- 
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów ury- 
nowych. Flakon z 60 pigułek wysyła się franco 
po nadesłanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, 1, ulica Perrée (Tem- 
ple), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho- 
robie enkrowaj, wysyła się fnanco, pod opask 
xa nadesłaniem jednego franka w mandace ] 
markach peezte wych — We Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W Erako- 
wie w aptekach P. P. Tranczyńakiego, Redyka 


płacą żądają 


Kolej galio. Kar. Lud 20G zł. m, k. 271 — 974 — pap SKRA.» Waid 
„ lwow. Czer-jass. 200zł. w.a. 197 — 300 — aptecznych P. P. Spiess 1 Mrozowskiego o 
&£anku hypot. galie. 209zł w.a. 285 — 290 — 
e kred galio  SDOzł,w.a 238 — 243 — F, 
i s i i tanie; więk 
2. Listy sósiawne sa 100 sèr. Meble wisai 5-8. Zi Franki 
. $ $ i onaus 88, 
bez kuponu bieżącego : nr, 108, obok Blerchólhof. -- Maszowazć album mebli 
Tow kred. galie. 5 pro. w. a. 98 25 99 g5|"7s7 = cennikiem gratis, 
» . » » £ 91 50 93 — 
A = » DB „ okre. 98 25 99 95 
s“ «u n p £6 70 87 70 
Banku krajowego 4", W. &. 91 — 92 - or Sarn RRERRR 
panku hyp. galic. 6 »  , 161 30 102 30 sl CETENEJNEENIE 
s n U . 97 — 98 — ©0 ° ma 4 Éa 
5 s s  5wyls.z10*/, prm 99 10 100 16 o F o EET 2. ża 
3. Listy dłużna se 100 str. dz 0 xa 03 ay 
Q. Z. kr. wł.(d.6%/,) 3%, wlikw. 58 — 60 — B © BESR u% E 
= moa mabe MAM n" V O0- E0 N E io E -e AE F ci 
o 
| 4. Obligi sa 100 słr. o RQ - AERE a 3 
indemnizacyjne galic 5 pre. m k. 101 26 10% 2* > fa RB ©, z 3 
Kom, banku kraj. 5 pre. w.a.Iem. 96 75 97 75 N ip © RCW -; PI a 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 109 75 104 — = sl BgĘ**"4 CECH) 
Pożyczka „ „ 1883944, „ 908) 91 80 EK Ao Ez AST ZEŻ 
5 a SE G ai- 2.5 aia 
i . Losy. Rg AŻ „220 SREE 
Miasta Brakowa , : 18 E0 20 50 pE R TE = 3 ufe 
» Stanisławowa . . 2250 MK|Y om -2 N5 «4.1 ES 
6. Kosciy CEE a „a BESE 
A È LJ . © K- REE EK] ZAŚ 
Uukat holenderski | B66 576 z ko p SĘ 1 
Dukat cesarski . 5.70 5.80 © - z a 
Napoleondor . . ; 9.70 9.80 E N N H 
ri R pc: rosyjski © A 9.98 10.08 E z ye A 
żubel rosyjski srebrny a 1.54 1.64 z 
» s _ papierowy 136 1.27 © p n FERE SDErECE 
106 marek niemieckich 59.80 60.60 A i DOTY SW 
‘rebro . , : —— — c ra z; 4 
Kupony w srebrze  . —— —— S o az E 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ, 
Wiedeń, dnia 18. Listopada. 1884 
godzina 1 minat 40 popoładnia. 


picia podczas 


Najlepsza woda do 


Alpiny 51.50 Weg. akcje kr. 296.— epidem 

Aaglo-austr. 106.25 _ Unlonsbank. 89.40 

Kolej Kr. Lud. 271.50 Nordbahn 238,— 

Kolej Połud. 147.50 Kolej Alföld. 180.25 

Kolej państw. 300.— Kolej Iw.-czera 197 25 

Węg. Nordztb 167.75 Wiad, Comunal 124 25 

Węg. obl. p. zł. 105.75 Klbetal 180.— 

Weg. cis losy r. 115.90 Losy tureckie 31.50 

Renta, węg. 4°/, 94.10 Bankverein 106.80 asjobfiolej 

ga rabel. pap. R zy pupe 1 sie alkaliczna woda mineralea 
Uspowobienie : spokojne. SZCZAWIOWA 

Wiedeń, dnia 18. listopada. napój oszeżwiający stołowy, 
godzina 10 min. 48 przed południem skuteczny bardze ea kaszel w Oherobach szy! 
Akcje kredyt. 293.8) lo-austrj. 10525 katarach żolgdka | pęcherza. 
zp: at Adka hak 9751) Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden, | 


Rossyj. bankn. 1.256'/, sposobienie: słabe 


Na ETYKIET 
BRerlim. dnia 17. listopada i wypalone SĄ na 
godzina 6 minut 80 po południu. korku = 
Rosyjsk. banka. 209.65 Akcje kredyt, 488.50 dokładnie baoryć 
Lombard 847.— Galicjskie 118.25 
Pot „sód. 61.70 Austr, bank. 16630 


St M arkiewicz Podziękowanie. 


Od kilku lat cierpiałam na chryp- 
we Lwowie, w Rynku, 1. 42,/kę i bole gardła i pomimo porady 
poleca różnych pp. lekarzy i udania się do 


ez 3U wód, choroba trwała uporczywie. — 
a EZ s pepin adzan e Szczęście chciało, że będąc we Lwo- 


istniejąca od 11 lat w miasteczku, liczą- 
cem przeszło 3000 lndności, z siedzibą: 
Sądu powiatowego, lekarza, w bliskości 
kelei, jest zaraz do sprzedania wraz z bu- 
dynkami i ogrodami. Bliższa wiadomość 


Handel przyborów kościelnych 


Michała Dymeta we Lwowie 
poleca przy sposobności Świąt Bożego Narodzenia 


— Szopki czyli Jasełka 


„CALICOT* 


najtrwalszy materjał na kalesony 


Księga. wspomnień : 
ata Perg 
© 
8 


Mireda Mlockiego 


p” 


z fabryki Renedykta Sehrolla 


listownie lub ustnie w Administracji Ga —— Z } 
rett aai p 4176 1 -8 wydana przoz Synów biy pa + A: 98) 83, wielkość podstawy centimet. 95 110) bez fizur © Pe b <B t yir udałam ne | ine, Razer 
M m Z AGATONA GILLERA Dymki TRZY TY NE” y w aey ji dy Banne viisiin w: 
KOWSKI PIOTRA ŻBR OŻKA metr po et. 42, 60. FIGURY do jasełek drewniane malowane chińskie, pik her a An i sele 

J. MARKOWS Brylantyny, Piki wetr po * aa lapita :z w) z mianowicie: Cena zajzdrowia i odzyskania głosu. Powo- 


w 8ce stron 420 kosztuje zł. 1 ct. 36, 55, 60, 65, 70, 75, 80, 


21 
otworzył zagia zł 120 90 ct. i zł. 1.15. cena zł. 16, zł. 21, zł. 26 zł. 42 z A eae S pół kilojdowana najgłębszem uczuciem wdzięcz - 
z z . k 4 e AT z że a i P. 0. A A ś - MANDA- s . . . - . Ę 
Restauracją Sklad główny w Księ- ij "weto sky nie papai Prada a A BIN", najprzedniejsza mie- Sas) zódzi A ahata lu | ubliczne 
: teki tha i C Is szanka aromatyczna, silnie i s VANY E 
i Hotel Europejski garni Seyfartha 1 Czaj- ) 004271 dr 1601021 naciągające : sł. 5.__ podziękowanie Í 
kowskiego we Lwowie. WE L TAS Perła Chin, żół. Adela Rozwadowska, 
niajomyć lac Marjaoki ET 10. to-kwiatowa arom. n 440 właśc. dóbr. 
i poleca się łaakawej opiea» Szano- 8 : 8306 2—? Zmiana lokalu. » 2. „JUNTOJCZAN PECHA“, Erais Wiżnszeci WĘGWS JE RTW Ó 
wnej Publiczności. 4185 1—6 - Ped białokwiatowa arom, ré- Nakładem księgarni 
5 E » 3 NANDŻYN czarna. Pierwszy _ Teodora Paprockiego i Sp. 
i S a r ` 4 BOUCHONG czarna bardzo 4 w Warszawie Chmielna 8 
Specjalista dla chorób dzieci PIGULKI MORISON A Fabryka | ekral a alISZÓW "| dobra z przyj. zapachem „ 2.80 wyszły z druku 
E KREINER "E Pa ARTHAUD MOULIN. Bardzo skuteczny ] Ti ese dobra z ozy- > Klemensa Junoszy 
© iv najleps (:) środkó ch s l i . = 3 4 "Al 
ywo ny ei opomniti eener eon ve rodka || BAJSAM nA porost WSÓW ||| | Elcowychisłomianych |; tyz.) Z MAZURSKIEJ ZIEMI 
zakres ny, irurgii i u 8 i zł iotu, -4 ' 
wchodzących od 8 do 4 popok aneh, Jiezaja ch, wyrynżach dOh flaszka 80 ot. dla mężczyzn i dzieci, Polach aż doborowe i nailępszj [SZKICE I OBRAZKI WIEJSKIE. 
Długoletnie doświadczenie, jakotsż|; zepsucia krwi 3501 2—? poleca apteka istniejący od 25 lat we Lwowle, . Jtep Cena Rs, 1.50. 


odaia sro rozseta franco Nabywać można we wszystkich księ- 


kn w y pocztą garniach krajowych i zagranicznych. 


4177 1—8 


Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 


obszerna praktyka w mieńcie i na pro- 
wincji, tudzież wielostronne publiczna u- 
znania, świadezą o skutecznej jego dzia- 


K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie obok Brygiiek. 


pod firmą: 


Lwowie Dyrektor zakładu, w Czeraiowcab 

o. k Radca szkolny Wny Jan Linberger 

-|przy nl: Św. Mikołaja 1. 11 we własnym 

domn, gdzie się też mieści Instytut. 

F. KOESTLICH 
Dyrektor zakładu, 


po WE p ASEO 


łody Świeże, deserowe, w paczkach po 5 


5 młody |. 4 ) 
Leśnicz człowiek, kilo, z opakowaniem i franco, cena 
y posiadają |5 zł. 60 ct. - rozsyła zarząd dóbr 


St. Jaga di Cuba ziel najszl. „ 10.8C 
Koniak tys dmn po "iii 
2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka. 
Stare wina tokajskie 


i inne w wielkim wyborze. 


Winogrona hiszpańskie, 
I różne owoce deserowe. 


a 
AR An I Bodaj ar j eai — | Bio dit posjoliia mairie PAZ Toa aa 
I - É $ = ita . Maa Aa: 
ANC anama a YW W NN (elomoa adta dało zaa o» > 7.0) | Ważne dla gospodyń! 
ow i . a, duże ziarna . 4 $ 
homis £ Nr. 7 na 2. piętrze, Instytut nauk, wojsk. pa ład Piana uprzejmie Rea p p: a ję RAR" „U isę A M Sycjus i tx 3 go "W ADMINISTRACJI 
E 5 kc: szyn razcownię moednłiars rzeniesiono omingo bla 8 7. 
e. we Lwowie ul. Piekarska 21 Dla dzieci £ Asiek r 5. Latani Ta 1884 4 raw stronę Saniericd zielbja tealiso ddbra 3 8.—| | GAZETY NARODOWEJ 
w c. wlz 11. największy E bó ” głównego wjazdu W śe aj Langa (w tym samym Malabar. perłowa . . . . . p» 8.40 do nabycia za 70 ct. 
r y gmachu). agīūayra zielona dobra i arom. 8 80 
Kasyno W Czortkowie włlóozkowyeh sukienek , ka- Przy tej sposobności zawiadamiam, że oddział modbiar Kuba ciemno zielona mocno rom. x 9. KOLEDA dla gospodyń 
= poszukuje taneczek , ezapeczek, ręka- ski jest zaopatrzony w wi-lki zapas paryskich i Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 8.80 Kalend k 1885 
wojskowych, na ofiżrów rezerwowych i do wiozek, trzewiczków i kama- wiedeńa'-ich kap:luszów damskich, męzkich ” " Ab szlac. , 10 Fri aiendarz na ro 
restauratora egzaminów kadeckich (na oficerów do li- z szyków 1 d-iecinnych ma sezo» jesienny : zimo sy, Jara MASKĄ TARA ajy > 100 || przez p: ÓWIERCIAKIEWICZOWĄ 
5 ali i obrony kzajcój) po najniższych cenach or że na sadzie wiki się OE ET k wia- RaR atyczna słaba „ Tdad "i znaną autorkę 365 paan 
. , l + paryskich, piór rozmaitego rodzaju pta- » NOO 00 JE: alendarz ten zawie a oprócz części 
który możę też mieć obok ka- SREBRA povyisych mkół R Pa ANDEL Kae sm rrr wchodzące w zakres moduiarski, Moka arabska silna aromatyczna „ 9.60 kalendarzowej i inform-oyj mark 
: AR: ablioan ch i pr RET a muje we Schilling & Stelzer, Zamówienia miejscowe i zamiejscowe załatwiają się naj- Perłowa Ceylou szlach. w smaku „ 10.40! | mite ;rzepisy dla gospodyń na rok 
syna publiczną restaurzcję. HP y ZW ład, = muj we Lwowie, szybciej i najstarauniej tak eco do wykoninia i gustu po Menado brunatna najszlach. „10.0| | cały o kuchni, spiżara , bieliznie, 


rejestra do spisywania bielizny i'd. 
Oprócz tego Świetne rozprawy dr. 
Łuczkiewicza i Btartmana, jakoteż 
obfitą część literacką, oryginalną 
owieść Jadwigi Teresy, fragment 
okaja, wiersze Gławalewicza i Go- 
muli :kiego 

Katendarz kosztuje 70 et. 


4168 1—3 umisrkosanych cenach. 


Z poważaniem 


Józef Tegischer. 


| <uiueskeRMA 0 | |... WAS 
zmiana lokalu. 


ulica Halicka, liczba 16. 


Birting biały szc% gólüy ga- 
tunez 90clm. szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł. 

Płótmao anterykańskie 40 łok. 

| ma 10 peg spodenek. sł. 7.60. 

Ptótno amerykańskie Cloth 


Szukam 3 TiN używa się z naj 


r 40 łok. polsk. LU zł. , | u 4 
olson ; | oy chlabua NOWE SIOŁO koło Stryja, sahi ysl iejaz ym 

handel płócien 1 bielizny |fepiadocwa z praktyki, oraz egzamin pat, 981 1—7 aF- Sześć medali zasługi i Dyplom uznania | przedsiębiorcy [07 FORGET EM 

HS stołowej od Nowego Roku. 41731 2 za miezrównane wyroby |coby własnym kosztem chciał zwy-czywym, katarem, kokluszowi, 


nerwowej irytacji naczyń płacowych i 
kły młyn wodny w Zagórzu ermo c p piersiowym. Laka- 


pod Sanokiem, przerobić M8 rze paryzoy zawsze z pomyślnym skutkiem 
młyn amerykański, objąć gojgo przepisują. Łyżeczka od kawy jest 
w dzierżawę i poczynione wkłady od |dostateczną. Dosti6 można w P.ryżu u 
bierać czynszem dzierżawnym,— Dody. Chable, rue Vivienne, 86. We Lwie 
Zo ZPW" wie w apt. pp. P. Mikolasoha, K. Krzy- 
przerobienia dodam materjał w drze- żanowskiego, Z. Ruckers. 
wie, kamieniu i cegle. Siła wody ż| > 
Osławy bardzo wielka, koleje i bite 
gościńce w miejscu w trzy strony. 
Bliższą informację udziela pod- 


p z 
Bliższa wiadomość K. K. poste re GHOROBY ZARAZLIWE 


stan 8, Milatyn nowy. Niedawne łub zadawnione, skrofuły, choroby 
skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne cier- 
pienia naskórne,spowodowane zanieczyszczeniem 
i zepsuciem krwi. Wrzody, gruczoły, reumatyzm, 
rany i wrzody w ustach i w gardle, nabrzmienia, 
narośle na kości, strum, niemoc i drugorzędne I 
trzeciorzędna peryody syfilisu nabytego lnb dzie- 
dzicznego. 

T:eczenie niezawodne i radykalne chorób naj- 
bardziej zastarzałych ł najnporczywszych, nieus- 
tępujących przed żadną metodą lekarską, leczą 
się przez użycie. 


BISCUITS DU D? OLLIVIER 


kosmetyczne t toaletowe. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 

ANT ILENTILIA. zować 24 względem akatka i dobroci z 

ANTILENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odówieżających substaneyi 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blisny itå., nadaje cerze 
świetną białość, świełaść i delikatność — Cena 2 sir. 


PILIPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uży- 
ciu przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, 


lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 


Kowalski i Meyer 
Lwów, Rynek, 1. 26. F 7 re 
m PONOGNIK NANÓIOWY incae G 


posiadający rodzieów stale zamie.- 
szkałych wo Lwowie znajdą umie- 
szczenie w handlu płócien i bielizny 


Jana Riedla we Lwowie. 


Fortepiany 3 


Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczna w Paryżu odzyskują pierwotną barwę, miękkeść i połysk. Cena flakonu 1 zł. 50 ct pisany właściciel w Przemyślu, lub nych RA RE. 

ody naoa On Pates rzad francuski; najsilniejsze adanie włosów wstrzymuje. Zarząd dóbr w Zagórzn. 4171 1—3 anera, Hambur 

Epes Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich. | WALENTIN cebutki mA wzmacnia i do AA. 4 a Ł b A gera, Chytracka i inne, poleca 
| r. dŁODACEŁWSKAŁ. najtaniej 


Ró | | a Lekarstwo to, bardzo przyjemne w smaku, 
s er zalecane od lat przeszło 60 przez najznakomitazyeh 
lekarzy, jako najskuteczniejszy, znany dotąd, śro- 


LJ 
woda do VA e b ó wW 1 u 3 t dek przeczys czający krew, jest jedynem w całym 
k ? świecie, jakie otrzymało wyżej wymienione tytuły 
iast bezaprzecanie najlepszym środkiem i co dowodzi jego olbrzymiej 
b utrzymania zębów w czystości. Ta od Pod dobroczynnym wpływem tych biszkoptów 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do apetyt powraca, funkcye żywotne wracają do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy 6- pozizajnogo RE pa kilku sygodniach leczenia 
chorzy spostrzegnją, że wszystkie przypadłości 
mny odor w ustach — Flaszka 35 et. chorobliwe nikną i zdrowie, choćby najmdentej 


R. Tüchler aptek»rz, HE Pa zepsucie i zanieczyszczenia 
(W. Róslera synowiec, następca) : -a - | 
we Wiedniu, I, Regi Biaropólia, 4 Skład główny: 62, RUE DE RIVOLI, w Paryżu. | 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w Dostać można w3 Lwowis w ' pt'ce | 
PAA ejj 1 pałace w apieca | K. Mi Rasch w Krakowie wap”. tp. 
ZZ I ——— |A. Zagajewskiego ; w Warężu w apt., + | [rauczyńskiego, Redyka : Wiszni. wskiego. | 

PR RARANEN sej Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka-|W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 


nia i porostu włosów pobudza. 27 4 pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 8 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 ct. 


C E Z A R l N niezawodny środek na wygubienie 
nagniotków. -- Pudełko 40 centów. 
VIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 

PUDR salicylowy przeciw poceniu się i cdparzeniu nóg, pudełko 50 ot. 
z = silnie odwamiajecy t odwietrzający 

Ocet desintekcy jny powietrze, używany w biurach, kury- 

tarzach i do skrapiania sukien. — Flakon B0 centów. 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE penjota higaó wia: 


zmat: szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyvzny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnycn, miauowicie dziecinnych. Flakon 50 ct. 


Trociczki desinfekcyjne do kadzenia 
radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 et. 


JAN IBNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE ul. Kopernika I. 3. 
Hotel Europejski, ul. Halicka róg wałowej, 
w KRAKOWIE Sukiennice liczba 20. 


Karol Marecki, 
Lwów, ul. Kopernika l. 9, 
gdzie biura Telegrafu. 


Fortepian rzegrane przyjm 
piany przegr Ar 2 


A U K l 
kroju danskiogo 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego s; stemu 
f-ancuskiego, WE udziela 080- 
ba, które dłuższy ozas spędziła w 
| Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co- 
| dziennie po 2 o. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 
gunkowcego i miąry eontymetrowej 
Każda uoczenn ca wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, ja- 
den zmniejszony, diugi powiększony. 
Cały kurs kosztaje_10 zł” 
Bliższa windomość w a miuistra- 
oji „Gaz ty Narodowej , lab ulica 
S-katuska Nr 


I. piętro w podwórzu vis a vis bramy. 


w zamianę. 


RP Ra RP RR NE RR RANY RONA 


odeszłego wie- 
Mężczyzna ku, bezżenny, 
jposiadający gruntowne i uader uła: 
twione sposoby udzielania początków 
praktycznej i prędkiej gry na forte- 
pianie, jak i kaligrafii dzieciom i 
dorosłym, życzy sobie znaleźć zatru- 
dnienie dawaniem lekcji po domach 
prywatnych i jako rzetelny, cnotliwy, 
wykształcony i doświadczony praktyk 
nietylko w mieście lacz według ży: 
czenia i umowy w różnych zawodach 
i na wsi może przyjąć posadę. 
Bliższa wiadomość u p. Kaliń- 
skiego. ul. Grodecka, 1, 35, we Lwowie. 


q' aptecznych, 
w składach 
perfum i u fryzjerów 


, SŁAWKRY BALSAM hanego, apt., w Sozalu Eug Wusoszański.i B.rcza, w skła”ach aptecznych pp H 


2861 J0-? |Welta i u Ułozowski go. _ 2742 12—36 
DR. RICHARDA 


przeciw 
+ gośćcowi, renmatyzmowi, 
m i cierpieniom pochodnym Mm 
(FLASZKA 60 ct) >) 
do nabycia wśsptec : K. KRZYZA- ? 


Doniesienie dla gospodyń! 
frrstie Aska pierwska mog fabryki Nico Rie 
+ krochmalu ryżowego. 

Znak, 


< 


NOWSEIEGO we Lwowie (ob sk 
Brygidek) i Jamrógiewicza w 
Tarnopolu. 


, Zapinyw.ć się można codziennie 
od godz. 3 — 6 popoł. 


Z 


z. "LP PE 
——- a 


Swieże śledzie solone 
z r. 1884, 2978 3—15 
w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- 
seczkach pocztowych 10-funt., zawierające 
40—50 sztuk na całą Austrję po 3 marki, 
wysyła franco za pobraniem - 
P. Brotzen Crösiin 


a. d. Ostsee, Reg. Bez. Stralsund. 


: MOLLA proszki seidlickie. 
fta amm Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukewany jest f 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. d 
Niezawodna skuteczność leoznicza tych prosz- % 

ków przeciw najaporczywszym cierpieniom żełąd- į 

ka, spodnich części ciała, przeciw kur- 


PŁÓTNA 


rumburskie, szwajcarskie , irlandzkie i holenderskie 
najłepszej jakości i trwałości 
jukoteż 


wielki wybór bielizny stolowej 
bielizny gotowej damskiej i męzkiej 
CHUSTEK, RĘCZNIKÓW 
t najlepszych 
SASKICH POŃCZOCH i SKARPETEK 
poleca po nader nizkich cenach 


HANDEL FR. SCHUBUTHA I SYNA 


Lwów — Rynek 45. 387, 1—? 


Nieprzemakalne ubrania guńkowe 
(Loden Lodenkleider) 


z najlepszej wełny owożej styryjskiej w naturalnych kolorach 
szarym, brunatnym i czarnym 


Przydaje się do prasowania bielizny tudzież do celów k'u- 
sharkkieh i do kąpieli. 1444 1—8 


Cesarski płaszcz lub okrywka |. 3 : í Ą n 12. 

Gruby menżyków z ciepią podszewką . 9 . $ n 16— do 32 
Jtyryjskie Sacco lub jupka s X 5 3 z „ 10.— do 20 
zupełna ubranie męzkie . z ` z A z „ 20.— do 30 
Damskie paltoty modne i nader eleganckie „ 10.— 2o 20 


sę. Nieprzemakalne kapelusze guńkowe a 


dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł. I ; 
Wszelkie gatunki pieprzemakalnej guńki fbryaanpi i domowej (Lodən i L: 
denstoffe) i umodnionej materji ganńkowych na metry lub w dowolnych gotowy-h 
ubraniach najtaniej załatwia rychło za pobraniem handel sukna 


3947 3—? Jan Giinzkere. w Gracu (Styrja). 


e i a M: 


czom żułądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw xa- f: 

twardzemiu, przeciw cierpieniom wątroby, A s T H M E N E V R A L GI E Ś 
kongestjom krwi, hemoroidom i najrozmait- X k r 1 

szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło C' 2 8. ro UuUprzyw. Duasność, chrypka, katary zadaw. Wszelkie ciazpisjiaci WONNA 


młone i wszelkie cierpienia kanałów | cwi ustępują po użyciu pignłek antie 


Kea matąpoją po użycia RUREK mych Dra CRONIER. 
ENASSEUDA a, Skład gió L b du Pont-Nent, & 
ać PCD) Baa moża wo Żabie główzyśi. zpłokash, 


W apt. pp. P. Mikolasch», K. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera. 


kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I zir. w. a. 


<- — 


galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 


= 


LLL A e s Przez wys rzad Jego Mości 

z tecznego leczenia gośćcą, re , WB mi wyda Sin 8 

mą, a A r E A ydaje 

wrzody. Wewnątrz zmięszana z Wodą, zę nagłej xłabości, dad i rozwolnienin. a © p lie Ę rako wi e kr la Szwecii rz 
o -zwds iwa, jeżeli trzo: y sta: | 

Flaszka z doklnduym opisem R ct EB Tylko Eier zz każda flaszka zaopatrzona we Lwowie i przez filie w K 3 uprzywilejowany dr. Fi, Lengiela | 


Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


R AE Vo ko @ M. w Forren (w Norwegii). Zo wszystkich 
Olej tranowy M. Krohn & (mp. ¥ s1 sajdcyca sę p.taszóe gear e 
ośzoriedni do leczniczego nżytkn. Fiaazkxm 

= opisem użycia kosztuje 1 złr. w. 8- 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwomego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprassa się P. T. Publiceność, wyraśnie dądać preparatów MOLLA $ te tylko przyjmować, 


które opatrsone są marką ochronną i podpisem. 
Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg. Rueker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hfbner 


Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżel 
się pień zawierci, snany jest sd najdawniejszej pamięci 
iako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ĝen sok 
przyrządzi podług przepisu wynalagey w drodze chemi. 
| cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
j teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, wtedy Saraz następnego 
dnia wydzielają się mnie łuski se skóry, która po- 


Balsam brzozowy 


kie i 1-1 SET 


K 


& Hanke; w Białej: A. Reiehera, spadk., Erich Koler apt., w Brodach: ML Kalak apt., w Brseśanąch: spt. J. 
Hausberg, A. Durst, w Czerwiowcach: C. Alth apt, w Drokoby w: Jóset Eichaflisr api. w Gurahumora: A. Bo- 4: w 60 ,, z, AA e BIEDA | 
tezan spt; w Hałicsu: A. Gotsonnęr apt.; w Husiatynie: 5 n 3 - Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszeski 


tenan, "| a k = Sai pik w Jarosławiw: s Bohm e ei 
apt.: w Kamionce Strumiłowej: C. Piepes apt., w omyi: Jan Sidorowicz apt.; % Krakowie: ć 
k apt; K. Wiśniewski apt. w Mielnicy. B. Steinholz; w Nowym Sączu: W. Filipek apt. ; w Nowym Targu: 
Laur; w : G. Morawetx; w Przemyślu: F. Nahlik, A. Mańkowski spt.; w Rzeszowie: J, Schait- 
tæ & Comp.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, w Serecie: J. Dempniak, Fr. Beil apt; w Stanisławowie: Alb. 
: icz apt., J. Maczra; w Stryju: J. Zgórski apt.; w Storożyńcach: J. Skalka apt.; w Sursawie: Ed, Liszka 
w Ssczakowy: Rappaport; w Tarnopolw: E. Frantz; H. Kahane apt; F. Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: 
lelogórski, W. Mólanor k Cup, w Wadowicach: Ig. Br:ig A. Herfurta apt.. w Zdaraśw: Js. Sūssermarn, 
ydaczęwię: M. Bardesr spt: - 1056 1—? 


ć i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó 

© rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkróżnzym. czasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, ozerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy- 

E stości aaskórne cena stągwi wraz x przepisem użycia 1 zł, 50 ot. 

S Do nabycia wo Lwowie w apt. pod „Srebrnym Orłem" Zygm. 

© Ruckera przy uL Krakowskiej; w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt- 

3 pod „Upatrznością". 2791 1— 


26008 ©00000000000000000 ©9000000 2090909000 


Lwó* 7. stycznia 1884 
Dyrekcja. 


9050603 * 


apt.: 
A. 
w 


0606 65-403550660049864/06G6€ 500068 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


